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Wczorajszy numer „Kraju“ zo­
s ta ł przez ces. król. prokuratorję 
skonfiskowany za korespondencję 
z Chrzanowa, traktującą o petycjach 
w sprawie bezpośrednich wyborów.

Kraków 30 stycznia.
W alka między kościołem a pań­

stw em , k tóra w w iekach średnich 
toczyła się między w ładzą świecką 
a kościelną, toczy się dzisiaj dalej 
w parlam entach państw  europejskich 
między stronnictwami postępow em  
a zacofanem. W  W ersalu, w Rzy­
mie i w Berlinie w ostatnim czasie 
w rzała ta  walka, a onegdaj w  izbie 
panów  rajchsratu wiedeńskiego kwe- 
stja reform y uniwersytetu dała znów 
pow ód do rozpoczęcia jej.

Na czele stronnictwa klerykalnego 
stoją po większej części dygnitarze 
kościoła, na czele postępow ego lu­
dzie nauki i umiejętności, którym 
ludzkość zawdzięcza wielkie postępy 
w dziedzinie umysłowój.

I tak w W iedniu przedwczoraj na 
czele partji klerykalnej stanęli kar­
dynałowie Rauscher i Schwarzenberg, 
a w pierwszym rzędzie między po­
stępowymi słynny prof. Rokitański 
i słynny filozof konserw atysta L ich­
tenfels.

Że dygnitarze kościelni jak  Rau­
scher i Schwarzenberg walczą w o- 
bronie praw  i powagi koścjoła: ko- 
goż to zadziwić może? Bronią oni 
tylko własnych interesów, wdasnój 
władzy, własnej przewagi w sp ra­
wach tego świata.

Że  mężowie tacy ja k  prof. Roki­
tański protestują przeciw powadze 
kościoła, która z odkryciami i bada­
niami naukowemi od wieków w cią­
głej je st sprzeczności: i to nikogo 
nie zadziwi.

Że jednak taki znany konserw aty­
sta jak  filozof Lichtenfels występuje 
przeciw uroszczeniom kościoła: jestto  
niespodzianka, którą św iat polity­
czny zawdzięcza soborowi w atykań-

GAWĘDY
przez

B g i t I I c s b e l  Sasa.

( C i ą g  d a l s z y . )

IX.
W  tóm miejscu swego opowiadania, 

zatrzym ał się C e r  i t e 11 i , sięgając do 
kieszeni po swoją najmilszą nosohrejkę. 
Potrzebował, widać staruszek wytchnąć 
trochę po długiej (czy nie za długiśj dla 
czyteln ika?) gawędzie. Może go wreszcie 
i wrażenia wspomnień młodości znużyły. 
Bądź co bądź oddał się cały con a more 
tój narracyjnćj pauzie, którą  sobie roz­
koszną aspiracją wonnych obłoczków dy­
mu, piująe perjodycznie na prawo, i na 
lewo, uprzyjemniał. Długo trwał ten j e ­
go K e i f ,  milczący, i kontemplacyjny, 
którego ostatnią metą, było do iero o- 
statnie kółko dymu, jakie  się zdopalonój 
fajeczki wydobyć d a ł -. Gdy >ą w ki ń u 
oczyścił z popiołu, przedmuchał secun 
dum artem , i do kieszeni troskliwie opu 
ścił, w n , t  odżyło ochotne słowo na u 
staeh jeg  , nieprzychylnych milczeniu, i 
odezwał się w ten sposób :

— Nagadało sie dużo — a jednak  do 
końca daleko. — Czy nie zgodziłbyś się 
pan odłożyć resztę gawędy mojej do in- 
nój pory ? — Wiem, że d ł u g o  słuchać 
jednój rzeczy, trudnićj, niż długo o je  
dnćj rzeczy perorować, a więc wotuję, 
za przerwą, i za powrotem do miasta.

— T ćm  chętnićj zgadzam się na to —

skiemu z roku l870  i ogłoszonemu 
dogmatowi nieomylności papieskiej.

Lichtenfels bowiem, jak  wiadomo, 
nie je st ani m aterjalistą, ani „bez­
wyznaniowym lub ateistą", ja k  to 
bez wyjątku wszystkich ludzi liberal- 
nyeh organa klerykalne przezywają. 
Lichtenfels był zawsze dobrym ka­
tolikiem w rzeczach religji, a wiel­
kim konserw atystą w polityce.

Ale dogmat nieomylności papieża 
i jego zaprowadził w obóz antykle- 
rykalny i on dzisiaj protestuje prze­
ciwko nadaniu uniwersytetom cha­
rakteru katolickiego. Jest to ważny 
zwrot, k tóry tu dla tego szczegóło­
wo zaznaczam y, gdyż manifestuje 
on opuszczenie obozu klerykalnego 
przez znaczny zastęp dotychczaso­
wy ch konserw atysto w, spowodowany 
przez n i e k o n s  e r w a t y z m  Piusa IX  
i dzisiejszej większości dygnitarzy k o ­
ścielnych.

Przeciwko d z i s i e j s z e m u  kierun­
kowi kościoła katolickiego, przeciw­
ko kierunkowi dążącemu do pod­
dania nieomylnemu papieżowi albo 
raczej tym , którzy się nieomylnym 
starcem posługują jako narzędziem, 
całej dziedziny w iary, moralności i 
nauki—  przeciwko temu kierunkowi 
kościoła łączą się dzisiaj w  jeden 
zastęp wszystkie obozy polityczne, 
liberały i konserwatyści, narodowcy 
i cen traliśc i, bo wszyscy to czują, 
że znajdują się w obec wspólnego 
nieprzyjaciela, który na karki naro­
dów wytłoczyć chce najcięższe ja rz ­
mo —  bo jarzm o ciemnoty.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń. (Dyskusja w izbie panów nad 
sozprawą uniwersytetów, d. c.)

R o k i t a ń s k i :  Zabieram głos nietylko 
jako  członek tój izby, ale jako  profesor. 
Dyskusja wczorajsza obracała się około 
dwóch k w e s ty j : koło kwestji wyznanio- 

" wego charakteru i koło kwestji kolegjów 
doktorskich. Co się tyczy pierwszój, mógł­
bym ją pominąć po wymownych głosach, 
które  wykazały bezzasadność wyznanio­
wego charakteru wszechnicy; ale wyciecz­
ki, k tóre  sobie pozwolił przewielebny a r ­
cybiskup Rauscher na polu filozofii i nauk 
p rzyrodniczych, zmuszają mnie do po­
wiedzenia kilku słów i o tój kwestji.

Dla mnie jes t  to rzeczą pewną, że nikt 
1 jeszcze nie zbił argumentów przywiedzio- 
1 nych przeciwko charakterowi wyznanio- 
| wemu wszechnic i że ci, k tórzy utrzyma- 
j nia charakteru tego bronią, czynią to tyl­
ko w tym zamiarze, aby uchronić od u 

I padku inne historyczne instytucja.

Na pytanie, w czóm ma leżeć charak­
ter wyznaniowy wszechnicy, j a k a  ma być 
jego is to ta ,  można podwójnie odpowie­
dzieć: popierwsze : badania na polu histo- 
r j i ,  przyrodoznawstwa, filozofii powinny 
pominąć wszystko, cokolwiek nie podoba 
się kościołowi albo z naukami jego się 
me zg a d z a ; po a ru g ie : nie powinni przy 
wszechnicach nauczać profesorowie inne 
go wyznania.

Co się tyczy pierwszego punktu, to w 
każdóm wyznaniu objawiały się takie ten ­
dencje; ale duch badawczy zawsze od 
nosi zwycięztwo nad przesądami wyzna­
niowemu Możemy jed n ak  być spokojni; 
dotychczas umiejętności nigdy nie dopro 
wadzały do demoralizacji.

Co się tyczy drugiego punktu, jest on 
już p rzedaw nionym , gdyż de facto n au ­
czają dziś przy uniwersytecie wiedeńskim 
profesorowie akatolicy.

Dla tego pow iadam , że chcieć u trzy ­
mać charakter katolicki uniwersytetu, by­
łoby dziś anachronizm em , by łby  to zre­
sztą frazes bez wewnętrznój prawdy. Na 
koniec byłoby tu ze strony wys. izby 
wyparciem się tych postępowych zasad, 
k tóre zawsze wyznawała."

Następnie mówca przechodzi do k w e ­
stji kolegjów doktorsk ich , które  istnieją 
przy wszechnicy wiedeńskiój, i wykazuje 
ich niestosowność.

Bar. L i c h t e n f e l s :  Że państwo ma 
prawo reformować uniwersytet,  tego d o ­
wodzi już  reorganizacja uniwersytetów 
przez cesarzową Marję Teresę.

Kiedy wówczas jezuici sprzeciwili się 
tój reorganizacji, cesarzowa odpowiedziała 
im ,  że rząd powołanym jest do wszyst­
kiego , cokolwiek wymaga dobro ogółu. 
Zasada ta, k tóra  obaliła wtedy już p ier­
wotny akt fundacji uniwersytetu wiedeń­
skiego, dzisiaj równie jes t  ważną jak przed 
120 laty.

Sama historja uniwersytetów dowodzi, 
że reformy takowe ciągle są potrzebne.

Co się tyczy utrzymania katolickiego 
charakteru uniwersytetu, nie miałbym w ła ­
ściwie potrzeby mówić o tó m , ponieważ 
wniosek kardynała  Rauschera nie znalazł 
potrzebnego poparcia.

Ponieważ jednak Jego Przewielebnośę 
kardyna ł  Rauscher przedstawiał projekt 
rządowy jak o  wypływ dążności jednego 
stronnictwa, winianem tu rządowi i wy- 
sokiój izb ie , aby rzecz objektywnie w y­
jaśnić.

Otóż zdaniem mojóm w dzisiejszych 
stosunkach byłoby niebezpieczną rzeczą 
zostawić uniwersytetowi wyłączny cha­
rak te r  katolicki. Celem takiego udziele­
nia uniwersytetowi charakteru katolickie­
go, mogłoby być oczywiście tylko w y­
kluczenie z uniwersytetu wszelkich nauk 
i teoryj, niezgadzajacych się z nauką ko ­
ścioła. Tymczasem przez sobór w atykań­
ski z r. 1870 ustanowioną została jako 
od Boga pochodząca n a u k a ,  że papież 
we wszelkich materjach wiary i m oral­
ności jest  nieomylnym.

nie miałaby innych granic, j a k  te, które- 
by się papieżom podobało samym sobie 
nadać.

Powołuję się tutaj na  to, co sam kard.. 
Rauscher powiedział w swóm dziele „De 
infallibilitatis subjecto", a które  ja mia­
łem szezęścio czytać. „Nowa nauka wia­
ry" jest podług tego dzieła b łęd n ą ,  p o ­
nieważ nieomylność zasadza się tylko na 
jednomyślnym świadectwie całego kościo­
ła." Z tego widać, j a k  dawniejsi papieże 
dalecy byli od przypisywania sobie nie 
omylności, iż kilku papieży, k tórzy uchy­
bili w rzeczach religji, zostało przez k o ­
ściół usuniętych i potępionych.

Jego eminencja sam wykazywał cięż­
kie następstwa tego dogmatu dla stosun­
ków kościoła do państwa, iż dogmat ten 
nadaje moc nietylko wszelkim wyrokom 
obecnego papieża, ale także wszystkich 
dawniejszych.

J .  em. sam podniósł szczególniój, że 
bulla Bonifacego V I I I  „Uoam sanctam" 
musi być także uważaną za nieomylną, 
podług którój w rękach  kościoła są dwa 
m iecze: duchowny i świecki, z k tórych 
jeden  używany być ma przez k o śc ió ł , a 
drugi dla kościoła; jeden w ręku k a p ła ­
nów, drugi w ręku króli i wojowników, 
lecz tylko na skinienie kapłana.

J .  em, wskazał s a m , że przeciwnikom 
kościoła łatwo będzie dowieść, iż w rze­
czach świeckich kierować się wyrokami 
kościoła je s t  n iem ożebnóm , że nawet w 
4 wieku było niemożebnóm utworzyć p ań ­
stwo podług tój nauki kościoła o dwóch 
m ieczach , i że K onstantyn W . n igdyby 
się był nie nakłonił do chrystjanizmu, 
gdyby go nauczono, że rzym scy papieże 
mają prawo usuwać z tronu panujących 
świeckich.

Cesarze rzymscy byliby uważali g ło ­
szących taką  naukę jako  zdrajców stanu.

To są słowa własne J .  em. księdza 
kardynała.

P y tam , czy można było jaśniój donio­
słość tego dogmatu wyświecić? Skoro 
sobór przyjął ten nieszczęsny dogmat, co 
pozostaje władzy państw a, jak wziąść 
słowa J .  em. za ostrzeżenie, jeżeli n iem a  
zostać , że użyję tu wyrazów kardynała , 
zdrajcą stanu.

P raktyczne skutki zdania, że nawet d a ­
wniejsze orsoczonia papieży są, nieomylne, 
dla Austrji już  nastąpiły. Jego świątobli­
wość papież w alłokucji z 22go czerwca 
1868 r. potępił konstytucję  austrjacką i 
jój następstwa. Oświadczył, że wszystkie 
te prawa są n iew ażne, a t y m , k tórzy je  
wnosili lub popierali, zagroził karam i ko 
ścielnemi.

Trudno wyobrazić sobie większego i 
niesprawiedliwszego wdzierstwa we wła 
dzę świecką i większego podrażnienia lu ­
dności,  ja k  to. Mamyż więc pomagać, 
ażeby takie doktryny wykładane były  w 
naszych szkołach i wszelki opór przeciw­
ko nim by ł zaniechany ? Moźnaby nas 
wówczas posądzić o dążenie do rozkładu  
Austrji.

Prędzej przyjdzie do t e g o , że w na-
Bardzo poważni autorowie wykazali, że j szych wyższych i niższych szkołach i na 

przez tę naukę o nieomylności sobór wa- j kazalnicach nic nie będzie wykładane,
 '  1 *  _  „  * 1 0 7 A  ______ : l  : '  * ^  „Z I  n n u M u r s  >tykański z r. 1870 uprawnił i uświęcił 

niejako wszystkie nadużycia papieży od 
11 do 15 wieku.

Z tego zaś wypływałoby, że wszech-

coby się sprzeciwiało prawom p a ń s tw a ; 
przyjdzie do tego, że przeprowadzoną zo­
stanie ścisła granica pomiędzy kościołem 
a państwem i że stanowcze prawo oprze

władza papieży w świecie chrześcijańskim się wszelkim agitacjom zagrażającym spo­

kojowi państw a, które  nietylko Austrję, 
ale wszystkie państwa E uropy  zmuszaia 
do obrony. (Oklaski.

Kard. R a u s c h e r :  Pożałowania go­
dną jes t  rzeczą, że wciągniętą została do 
rozpraw kw estja ,  niestojąca w żadnym 
związku z obecnym przedłożeniem, a k tó ­
ra winna być albo wcale nie lub wyczer- 
pując.o traktowaną. Powołanie się na mnie 
je s t  niesłuszne, gdyż na tytule wspomnio- 
nego dzieła nie ma mego nazwiska, a 
ustęp ów przytoczony jest niedokładnie. 
Dzieło to było skreślone w owym czasie, 
kiedy wielka kwestja  by ła  poruszona i 
każdy czuł się obowiązanym przyczynić 
się do jój rozświecenia, ażeby przez to 
odjąć nieprzyjaciołom prawdy wszelką 
podstawę do zarzutów.

Co się tyczy stosunków kościoła do 
pańs tw a , to muszę zauważyć, że prawo 
państwowe wieków średnich przyznawało 
papieżowi, jako głowie chrześcijaństwa, 
władzę usuwania z tronu panujących. —  
Prawda, że są wypadki, w których ksią­
żęta, mając ku  temu s i ł ę , nie uczuwali 
tego prawa, lecz ci sami powoływali się 
wobec swoich przeciwników napapiezkie  
prawo karania. To było częścią ówcze­
snego prawa państwowego i narodów. Co 
jednak  w (Sasie powstało, to może z cza­
sem zniknąć. Nie można jed n ak  żądać od 
papieży, by sami powiedzieli: teraz nad­
szedł czas, w k tórym  państwa i ludy się 
zmieniły. Nie da się nawet ściśle ozna 
czyć rok, w k tórym  ta  zmiana nastąpiła.

Mówca objaśnia zajścia papieża z Fili­
pem pięknym i mówi dalój:

„Tak dosięgnął kościół 19 wieków swe­
go istnienia i był nietylko podporą reli­
gji lecz wszelkiego humanitarnego wy­
kształcenia i umiejętności. Usuńcie tę ska ­
łę, o którą  się rozbijają bałwany, a E u ­
ropa  wydaną będzie na łup  socjalizmu. 
Kościół nigdy nie przypuszczał, żeby mógł 
coś źle lub odmiennie uważać, on uczy 
tylko, że przez orzeczenia stróżów religji 
w wykładzie religji nie pozostawioną jest 
żadna wątpliwość. Wiele wieków nie w ą t ­
piono w nieomylność papieży w rzeczach 
religji. Moralne przeświadczenie o tóm, 
jest w większości ludu wiejskiego do dziś 
dnia. Aż do roku  1870 nauczało wielu, 
że papieże jako najwyżsi nauczyciele k o ­
ścioła przemawiają, i jak o  tacy w tłóma- 
czeaiu objawienia nie mogą się om ylić , 
z czego wyprowadzano konsekwencję, że 
przez jego usta prawda z bożego natchnie­
nia ustalaną bywa. Z drugiój strony wie 
lu utrzymywało, że dopiero gdyby cały ko 
ściół swoje potwierdzenie d a ł ,  mają o- 
rzeczenia papiezkie pew ność , te 2 prze­
konania dzieliły kościół katolicki na dwa 
przeciwne obozy.

Kwestja ta  prowadzi nas jednak do d y ­
skusji teologicznój, dla którój nie ma tu 
ani miejsca, ani czasu. Co się tyczy j e ­
dnak alłokucji papiezkiój, to muszę zw ró ­
cić uw agę ,  że papież nigdy nie powie­
dział, iż prawo ustanowione, nie powinno 
być wykonywane. Czyż więc miałoby mu 
być nie dozwolonóm to ,  co wolno jest 

! wszystkim dz ienn ikom : jnazwać prawo 
jakieś niesłusznóm. Jak o  najwyższy na 
uczyciel chrześcjaństwa nie mógł się zgo­
dzić na ustawy szkolne, przi-z które a- 
teizm w miastach i wsiach nawet w szko­
łach  elementarnych bywa głoszony.

(D .  c. n.).

odpowiedziałem, że dziś wieczór u na­
miestnika, na k tórym  być muszę konie­
cznie.

—  Chodźmy więc! — zawołał staru­
szek powstając z głazu i mordując się 
do odwrotnego marszu. W edług  mnie, 
należy nam przyśpieszyć kroku, bo już 
niezawodnie po dziewiątój, i w krótce się 
pałacowe salony otworzą.

Kiedym wszedł na pokoje, namiestni­
kowskiego pałacu, sale kipiały gośćmi, 
płci obojga, lecz samego jenerała N e id -  
h a r d t a  nie było. Pracował w swoim 
gabinecie , służbowym adjutantem dnia 
t  go był rotmistrz huzarów gwardji ksią 
żę W ł o d z i m i e r z  K o z ł o w s k i ,  poto 
mek udzielnych kniaziów Rurykowiczów 
na Smoleńsku i Kozłowie; i rodzony sy­
nowiec słynnego dowcipem i uczonością 
księcia P i o t r a  B o r i s o w i  c z a  K o  
z ł  o w s k  i e g o fi, z którym korespondo­
wał hr. J ó z e f  d e  M a i s t r e ,  kiedy był 
turyńskim ministrem przy Aleksandrze I  
i o którym napisał pochlebne wspomnie­
nie aiitykwjirjusz pruski D o r  o w , pod 
ty tu łem : F i i r s t  K o s 1 o f f  s k y 2). —
Owóż tedy, wt ż rzeczony koleżka mój 
(żywy kontrast umysłowy swego dostoj­
nego stryjas/.ka) skoro mię tylko po- 
strz :gł, pośpieszył uwiadomić o rozkazie 
namiestnika zeSytn się doń stawił nie 
zwłoez de. Na pytanie moje czyliby nie 
wiedział o przyczynie tego wezwania? 
odpowiedział:

— Tyle tylko mogę ci powiedzieć, że

fi B ył ministrem rossyjskim, kolejno w T u ­
r y n i e ,  S t u t t g a r d z i e ,  i w K a r l s r u h e .  
U m arł w B a cl e n 1840 roku.

2) Leipzig 1846 in  — 12.

że przed godziną wpadł feldjeger z P e ­
tersburga i przywiózł depesze.

G dyby mól j a k i ,  grzebał się jenerał 
N e i d h a r d t  w szpargałach, —- kiedym 
wkroczył do jego pracowni.

—  Vous voila enjin!  — przemówił dość 
sucho, tonem wyrażającym uieukontento- 
wanie.

—  Co mi pan jenera ł rozkaże?
— Nim dojdę do rozkazu, zacznę od 

wyrzutu.
— Dziwi mię t o , albowiem nie po­

czuwam się do źadnój winy.
—  Je vous prouverai le contraire. —  

W yrzekł jenerał zmiękczonym głosem, 
chociaż surowość twarzy pozostała tą sa­
mą. —  Byłeś dzisiaj na uczcie T  r a- 
s k i n a ?

— Byłem.
— I szukałeś tam awantury z W r e w -  

s k i m ?
—  Przeciwnie — to W r e w s k i  szu­

kał awantury zemną.
—  Passnns outre  — to rzecz podrzę­

dna — mais, dit.es moi, jaki to wy dek la 
mownłeś, przy ki lei hu, speech patrjoty 
eznv, wprowadzający kwestję polską na 
arenę publiczeój dyskusp, a więc dający 
jój znaczenie uoii.yeznój demonstracji — 
które, ja kto sain wiesz bardzo dobrze, 
mogłaby zaprowadzić ciebie d a l e k o . . . .  
aż do K a m c z a tk i . . . .  gdybym  nie czu­
wał nad tobą.

— Słowa pana jenerała  przenikają mię 
wdzięcznością. Wiem i  ś łaskaw na mnie, 
boleję zatem srodze, żem pomimo woli, 
ściągnął na siebie jego nieukontentowr.oie. 
W ypada mi jednak  sprostować zdanie 
pana jenerała co do mojego przemówie­
nia podczas bankietu A l e k s a n d r a

A f a n a s i e w i c z a  fi. Nie miałem ja  na 
celu źadnój przedsięwziętój politycznói my 
śli, ani też śmiesznój chęci popisania się 
cycerońskien: krasomówstwem, do k tó re ­
go nie mam najmniejszój pretensji. D ja- 
log militarny, w którym nie brałem  ża­
dnego udzia łu , przeszedł stopniowo od 
zasad ogólnych ta k ty k i ,  do zastosowań 
porównawczych różnego rodzaju  broni.— 
Puszczono na wota k w e s t ję : jak i naród 
posiadał najlepszą kaw alerię?  Skrzyżo­
wały się zdania pro  i contra. Całą E u ro ­
pę przetrząśnięto, o jeduój tylko polskiój 
kawalerji zapomniano, która  przecież zdo 
była w 1807 r. niedostępny wąwóz S o  
m o - S i e r r a ,  pomimo że go 20,000 t j -  
raljerów hiszpańskich przy silnó) artylerji 
broniło. Pułkownik B u t u r l i n  okazał 
się sprawiedliwszym. On przyznał pierw­
szeństwo przed innemi kawalerji polskiót; 
tym zaś, co przez źle zrozumianą niechęć 
polityczną zdaniu się jego opierali, dał 
poczuć niestosowność tego zawzięt-go a n ­
tagonizmu, względnie nas polaków co nie 
siemy służbę zarówno z rossjanami i nie 
mniój od nich krwi naezej pod sztanda­
rami Rossji, przelewamy.

—  C’est ju s te !  przerwał jenerał N e i d ­
h a r d t  — ułkownik B u t u r l i n  miał 
rację. C’etait noble et loyal de sa part.

—  I  jam też był nie innego zdania pa­
nie jinerale. Proponowałem obecnym na 
U"zcie polakom , żeby się też o d e z w a l i , 
żeby w imieniu polaków Kaukazu, Bu- 
t u r  li  n o w i dziękczynnie odpowiedzieli. 
Lecz gdy ci panowie, zdobyć się na kil 
ka słów uznania nie zechcieli czy nie po­
trafili, sam powstałem i przemówiłem.

fi T raskin.

—  S i  c’est ainsi que la chose se passa, 
nie widzę w tóm nic bardzo złego, prze­
mówił namiestnik łagodniój i z mniój su- 
rowóm obliczem. Ioaczój zupełnie przed­
stawiono mi tę okoliczność.

— Domyślam się panie jenerale, kto 
był tym niesumiennym tłómaczem faktu.

—  Voyons!
— Zapewne major D e  M o n k a l ,  ów 

znany w całym sztabie amator improwi­
zacji ad libitum  i akustycznych ekspe- 
rjeneji pode drzwiami. Schwytano go już  
nieraz tia podsłuchach i nie dawniój jak  
onegdaj, gdyby nie moja interwencja, 
G l e b o  w nie wypuściłby go żywcem z rąk  
swoich. Adjutanci pana jenerała  mają za­
miar prosić, żebyś tego szpiega dilettan- 
ta  i donosiciela oddalił z Kaukazu. On 
zawarł w sobie dwie najszlachetniejsze 
natury, hyeny i lisa. Nie wart zatem być 
kolegą naszym.

—  Tachez, qu’on ne m en  parle pas  —  

przerwał ]enerał z niecierpliwą żywością. 
Bedę sam wiedział j a k  postąpić. A  teraz.... 
allez vous amuser.

Gdy powróciłem do balowój sali, taó 
cowano olbrzymiego galopa. Kilka tuzi­
nów par galopowało na rozmaite łady, 
z prawej i z lewój n o g i , w kurbetacli , 
lanBadach, woltach i trawersach (styl ka- 
walerzysty) jak się to praktykuje  zw y­
czajnie po ujeżdżalniach. Cierpieć nie m o­
głem tego tańca. Nie było w nim ani g ra ­
cji, ani polotu, ani dzirlności. Same krę  
ty, wykręty, podrygiwania, a stuku, huku, 
co nie miara. O czemuż to nie było H o - 
garta pomiędzy nami! Unieśmiertelniłby 
czarodziejstwem ołówka swego, kilka ar- 
cykoinic znyeh grup, co w tój demonicznój 
parodji baletu Centaurów potniały. A by

Francja.
St.-Etienne (Loire) 24 styczn.

fi. Z. Serce bije gwałtowniój na wia­
domości z Polski, ale również przyjemnie 
jest  donieść coś od czasu do czasu z e- 
migracji, którój życie silnemi węzłami 
spojone z k ra jem , w nim tylko pokłada 
swe nadzieje i doń tylko kieruje wszyst­
kie swe myśli i czyny.

Podobnem byliśmy przejęci uczuciem 
za wspólnym stołem przy skromnym ob- 
jadku, do którego zebrała się dnia 22 mb. 
polska emigracja w St.-Edenne dla uczcze­
nia rocznicy ostatniego powstania.

Odkąd żyjemy wspólnie i pracujemy 
razem, zatarły  się między nami klasy 
społeczeńskie, a wyrobiło się tylko jedno 
dążenie, jeden cel, jedna  myśl —  Polska! 
k ra j!  ojczyzna!

_ Przez cały czas naszego zebrania n ik t 
nie podniósł jak i- jś  kwestji osobistej lub 
niemająeój związku z opuszczonym k ra ­
jem ; wspomnienia z 1831 i 1863 roku  
ożywiły skromny obj idek. Ludzie pióra, 
pracujący umysłowo, albo i ci co muszą 
ciężko zarabiać na kawałek chleba, takie 
same względem Polski wyrażali uczucia 
i nadzieje.

Przy końcu objadu p. Ju ljan  Zorewicz 
(z r. 1863) podniósł pierwszy toast „na 
cześć P o l s k i  bezprzestannie walczącój i 
pracującój na polu swego wyzwolenia." 
W krótkiej swój mowie przypomniał on, 
w jak ich  okolicznościach wybuchło p o ­
w stan ie ; że opuszczeni przez przyjaciół 
i sąsiadów, czerpaliśmy siłę i wytrwałość 
w miłości o jczyzny; że katastrofy na 
rodow e— a w ich następstwie szubienica, 
Sybir i wygnanie — nie zmieniają ducha 
narodowego, a patrjotyzm polski w n i ­
wecz obraca wszelkie prześladowania i 
ukazy carskie.

Po  p. Zorewiczu zabrał głos p. K. T r a ­
cewski (z roku  1863); rozbierał on prze­
szłość Polski i jój instytucje, dzisiejsze 
jój dążenia, p race i nadzieje. Bardzo ża­
łuję, że nie mogę wam przesłać tój opra- 
cowanój i dłuższój mowy.

D r  Michałowski (z r. 1831), znany w 
świecie uczonym etymolog,! wykazał do­
niosłość następstw ostatniego powstania, 
w któróm bez różnicy wszystkie klasy 
przyjęły udział, ze chłop polski w pow­
staniu 1863 r. po raz pierwszy uczuł się 
obywatelem kra ju  i jem u  wiernie służył, 
że naród który tak  bohatersko umiał u- 
mierać na ulicach W arszawy w 1861 r. 
ma przed sobą wielką przyszłość.

Piosnka polska zakończyła skromną 
naszą ucztę z którój wynieśliśmy ja k  n a j­
piękniejsze wspomnienie.

Gospodarzami przyjęcia byli pp. N a r­
cyz Sutkiewicz i Ju ljan  Zorewicz.

W spomniałem wyźćj o naszem tu życiu. 
Jest  ono dosyć ciekawem i uczącem.

Nie wielu jest  tu nas w St. E tienne,—  
zaledwie kilkunastu. Wszyscy pracujemy 
w rozmaitych zawodach i czekamy rychło 
wybija godzina w którój gorące nasze 
życzenia powrotu do kraju, spełnione zo­
staną. Mamy między sobą dwóch dokto­
rów medycyny, dwóch konduktorów dróg 
i mostów, dwóch inżynierów min, jed n e ­
go fotografa, jednego architekta, jedaego 
urzędnika w biurze inźynierji kolei źela- 
znój , dwóch maszynistów kolei, jednego 
powoźnika, jednego kowala i dwóch s to­

ły tam dziewicze twarzyczki godne pę­
dzla Izabeja i Greuza. Były niewieście 
oblicza orjentalnego w dzięku, co harmo­
nijne typy Zenobji ,  Kleopatry i Agary 
napomiuały. I  te lica urocze , i te posta­
cie wysmukłe jak palm a, powiewne jak 
zefir, porywał prąd kruszący tego dzikie­
go tańca, rwąc na s trzępki,  rozwiewając 
na atomy, owe eteryczne gazy, tiule, k o ­
ronk i,  p ió ra ,  krążące tęczystym wirem 
barw, promienistym wirem brylantów w 
ciepłój i balsamicznój [atmosferze salonu.

Świadkiem i spólnikiem obserwacji mo­
ich krytycznych, był lord H e n r y  D a u ­
b y  S e y m o u r ,  pół anglika po mieczu, 
pół francuza po kądzieli,  bo się z h ra ­
bianki d e  S a i n t - A l d e g o n d e  rodził. 
Nie było w nim jednak  nic francuzkiego, 
czego mu z serca winszowałem. Francuz 
to wiatr, puch, piana, to coś istniejącego 
między niebem i ziemią bez stosunku ze 
szczytem , bez związku z padołem. A n ­
glik przeciwnie, to g ru n t ,  podstaw a, rę­
kojmia. Woli prawdę od pozoru , czyu 
szlachetny, od brzmiących teorji szlache­
tności. Nie buja fantazją jak francuz, nie 
szuka ani pozy teatralnói, ani frazy efek- 
towój, ani lekkiój gry słowa rezolwującój 
się kalamburem. On ziemskim człowie­
kiem w pełuóm znaczeniu tego ok resu ,  
chodzi prozaicznie po ziem i, kocha go­
rąco , namiętnie swoją rodzinną ziemię i 
niema takiej ofiary jakiejby nie dopełnił 
dla niój, bez widoków osobistój korzyści 
lub gazeciarskiego rozgłosu.

Uwaga.— Aby Z.imiejscowi nasi c zy te ln i  cy 
k tó rzy  wczorajszego numeru K raju  z powodu 
konfiskaty  nie odebrali, nie tracili wątku „Ga­
węd," powtarzamy tutaj ustęp zamieszczony 
we wczorajszym numerze.
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larzy. Będąc w kra ju  n ik t ani nie myślał, 
ze ciężko pracować przyjdzie na obczy­
źn ie ; i tak  np. były kapucyn w kraju 
bije dziś młotem kowalskim w St.-Etienne; 
niejeden właściciel ziemski oddał się tu 
naukom, wykierował się na inżyniera, a r­
chitekta, lekarza lub urzędnika ; wreszcie 
b y ły  w Polsce u rz ę d n ik , tutaj pilnikiem 
i młotem zarabia na kaw ałek ehleba. — 
W szyscy  tu pracują , nikt nie jest  cięża­
rem ani obcych ani swoich.

—  [ K o m i s j a  t r z y d z i e s t u ]  roz­
biera obecnie drugi artykuł projektu pod 
komisji, z którego przyjęto trzy pierwsze 
paragrafy, upoważniające prezydenta rse- 
czypospolitój do żądania nowych rozpraw 
nad ustawami nagłemi i do odroczenia 
na miesiąc trzecich narad nad ustawami, 
podległemi formalności trzykrotnego czy­
tania. Na ostatnióm swóm posiedzeuiu z 
dnia 25 b. m. komisja przystąpiła do 
rozbioru czwartego paragrafu artykułu 
drugiego, zawierającego najdelikatniejszy 
punk t zagadnienia, mianowicie kwes'ji 
udziału p. Thiersa w debatach nad in ­
terpelacjami. Tak  więc już sześć tygodni 
ubiega, jak ukonstytuowana komisja na­
radza się i dyskutuje , idzie naprzód , to 
znowu się cofa, trzymając publiczność 
w zawieszeniu i niepewności. Nie dziwi­
my się zatóm szczeremu wyznaniu p. Er- 
noul, który na ostatnićm zebraniu powie­
dzia ł:  „W szelka dyskusja powinna być 
odtąd uważaną za bezpożyteczną. W szy­
stko, co dotyczy poprawek przedstawia­
nych przez różnych członków , jes t  już 
obgadane i rozebrane pod wszelkiemi 
względami i wszystkiemi punktami wi­
dzenia. Żądam zatem, aby na przyszłóm 
zebraniu ograniczyć się na głosowaniu 
każdój z tych poprawek. Wszyscy człon­
kowie komisji mają już  swoją opinję wy­
robioną; bezpotrzebnóm więc je s t  prze­
dłużać rozprawy, które w niczóm jój nie 
zmienią. “

S z k o d a , że podobna uwaga nie przy­
szła na myśl p. E rnoul temu miesiąc.

—  [ R a p o r t  hr. de S ó g u rj wzglę 
dem kontraktów zawartych w Lyonie na 
rachunek państwa, departamentów i gmin, 
przypomina zarazem najboleśniejsze chwi­
le z ostatniój wojny francuzko-memiee- 
kiój. W iadomość o kapitulacji sedańskiój 
zabrzmiała jak  uderzenie p iorunu, a 
wstrząśnienie spowodowane tą nieszczę­
sną nowiną, wywróciło t o , co pozostało 
z cesarstwa. Podczas gdy w Paryżu zaj­
mowano ciało prawodawcze, a rząd o- 
b rony narodowój sadowił się w ratuszu, 
tego samego dnia, a nawet kilka godzin

byłby ocalony, gdyby nie próbowano 
wszystkich sił na obronę całości ziemi 
francuzkićj ? Takie było powszechne u 
czucie i trzeba przyznać, że pomimo ty ­
lu dotkliwych k lę s k , nieszczęść i cier­
pień, uczucie to było szlachetne, a F r a n ­
cja może Bię nićm słusznie poszczycić.

Przygotowywano się zatem wszędzie do 
wojny, ale nigdzie z takim zapałem ja k  
w Lijonie. Uznaje to sam sprawozdawca 
mówiąc: „że Rodan był jednym  z najgo­
rętszych ognisk obrony, a ludność lijun- 
ska okazała prawdziwy pa tijo tyzm .^

Na nieszczęście niedość było patrjoty- 
z m u ; brakowało komunie bjońskiój do­
świadczenia, karności i uzdolnienia, które 
improwizować się me deja. Wzięto się j e ­
dnakże do dzieła i znaleziono do niektó
ryek wydziałów, j a k  naprzykład do wy­
działu żyw ności, łudzi poświęconych i
zdolnych. . Ale za to do innych, miano­
wicie do organizacji obrony, amunicji 
b rak  ich był zupełny. Zresztą nie zawsze 
robiono to co chciano. W Lijonie, podo­
bnie j a k  w Paryżu, ludność głośno do­
magała się arm at i kartaczownic. Trzeba  
było jo kazać robić bądź co bądź. T o ­
piono więc statuy, dzwony i t. p. bron- 
zowe przedmioty i ulano arm aty  i k a r ta ­
czownice.

To wszystko jed n ak  nie zadawalniało 
rozbudzonego patrjotyzmu ludności Lijo- 
nu. Żądano narzędzi jeszcze potężniej­
szych na wytępienie hord nieprzyjaciel­
skich, wynalazców zaś nie brakowało w 
Lijonie podobnie j a k  w Paryżu. Ukazały 
się zatem kartaczownice Aoglada, Gaber- 
ta, Griesera, przyrządy wybuchające, ra ­
kiety i elektryczne baterje. Czyniono do­
świadczenia z dynamitem, z czerwonym 
chromianem potażu , z kwasem siarcza-
n y m , r a k i e t a m i  d j a b e l s k i e m i  i

wcześniej, rewolucyjna komuna opano­
wywała ratusz lyoński. —- W krótce  cała 
F ranc ja  dała się porwać temu niepo­
wstrzymanemu ruchowi i była chwila, 
gdzie zapomniano o maszerujących na 
Paryż  pruskich wojskach, aby się cieszyć 
z upadku cesarstwa. Jednakże  niebezpie­
czeństwo w zras ta ło ; pytano s i ę , jak so­
bie postąpi nowy rz ą d ?  R ozsądek , wo­
bec armji zdezorganizowanej, blokowanój 
i w niewoli, doradzał żądanie pokoju ; 
ale mało było wtedy ludzi z dostatecznie 
zimną krwią, którzyby nie marzyli o mo­
żności powetowania s tra t ,  mając wspo­
mnienie podobnego położenia w r. 1792. 
F ranc ja  rozbita, osłabiona emigracją, za­
grożona wojną dom ow ą, zdołała boha- 
terskićm wysileniem odeprzeć w tym eza- 
sin najazd niemiecki. Dlaczegóżby nie 
miała spróbować jeszcze ras tego środ­
k a ?  dlaczegoby nie} miała być równie 
zw ycięzką? Zresztą ci, którzy wątpili w 
skuteczność wojsk bosych i w łachm a­
nach i którzy chętnieby się zgodzili na 
opłacenie pokoju ciężką kontrybucją  wo
je n n ą ,  ci nawet nie mogli się oswoić z
myślą odstąpienia nieprzyjacielowi dwóch 
francuzkich prowincji. Coby na to po­
wiedziały te patriotyczne prowincje, gdy­
by je poświęcono w czasie, gdy jeszcze 
Metz i Strassburg dzielnie się trzym ały?  
Coby na to powiedziała E uropa?  Po 
Forbaeh , W orth i Sedanie wszystko b y ­
ło stracone prócz honoru; ale czy honor

S t a t e n h a n d a .  Nakoniec sądzono , źe 
natrafiono na sposób uczynienia Lijonu 
niezdobytym przyjmując system „rucho­
mego obozu“ Mierosławskiego.

„Ruchomy ten obóz, — mówi spraw o­
zdawca, —  mający z korzyścią zastąpić 
polo we fortyfikacje, łatwo mógł porwać 
wyobraźnię. Sk ładał się on z różnych 
narzędzi obronnych , pomiędzy któremi 
trzeba w ym ienić: p a r k  n i  k u l e ,  t a r ­
c z o w y  t o r n i s t e r ,  k a s k  z r y d l e m ,  
p a n c e r n y  p i e c  k u c h e n n y  i f. p. 
Prócz tego mieściła się tu machina obron 
na jedna  z najstraszniejszych; na pierw­
sze spojrzenie był to m u r ; ale na dany 
znak, mur ten stawał się wozem najeżo­
nym kosami. Zwał się on „wozem hu- 
syckim.“ W ynalazca sam miał kierować 
wyrobem tych strasznych (?) przyrządów. 
Zgodzono się na jego propozycję i wy­
dano 60,000 franków na budowę rucho­
mego obozu. Jednakże  robota  nie szła 
szybko; brakowało odpowiednich mate- 
rjałów, narzędzi i ludzi specjalnych. T a k  
n. p, musiano powierzyć wyrób ta rc z o ­
wych tornistrów kaflarzowi. W  chwili pod­
pisu pokoju, obóz ruchomy by ł jeszcze 
w warsztacie.“

Na te i tym podobne wydatki, na  u- 
mundurowanie, uzbrojenie i żywność legji 
G ariba ldego , republikańskiej i ochotni­
ków wydano ogółem 29 miljonów fran­
ków, z k tórych połowę ma zapłacić skarb, 
a w połowie miasto Lijon.

Z  tem wszystkióm, jeżeli niedoświąd- 
czenie administratorów, gwałtowna potrze­
ba, niecierpliwość i złudzenia ludu o wiele 
powiększyły ten wydatek, to trzeba przy­
znać, że malwersacje bardzo były nie­
liczne. Komisja śledcza, którój presydo- 
wał powszechnie szanowny p. de Segur, 
nie odkryła  stosunkowo zbyt wielkich w 
Lijonie przeniewierstw i oszustw. Udowo 
doimy to twierdzenie przy rozbiorze czę­
ści tego raportu  zajmującej się umowami 
liwerunkowemi.

chodnich wniesio’ną przez posła p. Dy­
akowskiego, przesz ła  izba podobnie jak  
przed 2 tygodniami nad wnioskiem pana 
W egnera o założenie uniwersytetu w P o­
znaniu —  do porządku dziennego.

Te same nationalliberały oparły się o- 
bradotn. Ponieważ tekst petycji znany 
już wam z pewnością z pism, mianowi­
cie polskich, przeto z swój strony nic w 
sprawie petycji samój nie dodajemy. Z a ­
znaczyć nam jednakże wypada szczegół, 
będący w związku z ostatnią petycją. — 
Z okoliczności wystąpienia swego w iz­
bie zamieścił p. Dyakowski w jednój z 
berlińskich gazet niemieckich — zrianćj 
z wyjątkowego i dla Polaków przychyl 
nego usposobienia tutejszój Deraokratische 
Zeitung — rodzaj politycznego zeznania 
wiary,, tak  własnój, jako  i całego koła 
polskiego wśród izby poselskiój. W  pi 
śmie swóm szanowny poseł wychodząc z 
zasady : „clara pacta  ciaros faciuat ami
cos11, objaśnia stanowisko Polaków w iz-

B arioiacioy.
Berlin 28 stycznia. 

Nad petycją w izbie poselskiój o upra­
wnienie języka polskiego w Prusach ża­

bie poselskiój — mianowicie zaś podaje 
powody niezrozumiałój dotąd liberałom i 
tyiekrotnie posłom polskim zarzuconój 
solidarności z partją  ultram ontańską w 
izbie. T łomacząc ją tem, iż Polacy wśród 
ogarniająeój wszystko w ostatnim czasie 
wszechwładzy rządowój, trzymają się za­
sady łączenia z kaźdóm stronnictwem •— 
które się absolutyzmowi opiera.

Odezwanie się szanownego posła w pi­
śmie niemieckiem zasługuje już z tego 
względu na uwagę, iż to k ro k  dotych­
czas u nas niepraktykowany.

Co do nas uważamy go za zupełnie 
stosowny; prostowanie, gdzie się ku  te­
mu tylko sposobność nadarza, błędnych 
pojęć prasy i publiczności niemieckiój — 
wynikających po największój części tylko 
z nieświadomości naszych stosunków, u- 
ważamy za konieczny obowiązek. J a k  
bowiem z jednój strony należy nad dzi- 
siejszóm zaślepieniem cywilizowanych 
Niemiec oraz nieprzyjaznym i niesprawie- 
d 'iwym sądem względem wszystkiego co 
polskie, ubolewać — tak  z drugiój pozo­
staje nam przynajmniój jeszcze ta  po­
ciecha, źe usposobienie to dzisiejszój pu­
bliczności i prasy niemieckiój — polega 
głównie na straszliwój nieświadomości 
tylko naszych stosunków, które z cza­
sem z pewnością lepiój poznają. Że to 
zaś tylko chwilowe zaślepienie, dowodem 
tego niesprawiedliwość ich względem sa­
mych siebie dowodem , dzisiejszo bicie 
czołem przed absolutyzmem i despotyz­
mem, które z pewnością długie lata nie 
przetrwa.

Chwilowo trudno bardzo z naszój stro­
n y  wpływać na korzystniejszą zmianę po­
jęć  względem nas. Pozostaje nam tylko 
droga obrana przez posła p. Dyskowskie- 
go, oraz prostowanie pojęć w naszóm kra 
jowóm dziennikarstwie. Co do ostatniego 
z  żalem tylko zaznaczyć wypada, źe owe 
p a r excellence oświecona d isiaj Niemcy 
nie znając naszego języka, korzystają tyl­
ko z prasy polskićj o tyle, ile im z niej 
poznańska Posener i Ostdeutsche Złg w 
nędznóm a do tego złośiiwóm tłomacze- 
niu podają. Są to tylko po największój 
części wykrawane i zlepiane periody, m a­
jące  na celu depopularyzowania i k om ­
promitowanie aprawv polskićj — jeś l t  mib 
wręcz denuncjacją. Dwom tym pismom 
n iem ieckim , wychodzącym w Poznaniu, 
podszczuwającym całą niemiecką prasę, 
k tóra  im w braku wszelkich innych źró 
deł bezwzględną daje wiarę, należy się — 
trudno zamilczeć — głównie zasługa dzi­
siejszego usposobienia Niemców względem 
sprawy polskiej. J akby  tu złemu zaradzić? 
założenie organu polskiego w języku  nie­
mieckim, na wzór podobnych pism naro­
dowych czeskich, przyniosłoby z pewno­
ścią niezliczone korzyści sprawie naszój, 
ale zkąd wziąść zasoby na utrzymanie 
takiego organu? — Na dziś rzucamy tylko 
myśl, polecając j ą  bliższój rozwadze in ­
teligencji polskiój, mianowicie w Poznań- 
skióm.

—  [Broszura biskupa mogunckiego Ket- 
telera — program stronnictwa katolickie­
go — pro j-k ta  kościelno polityczne w k o ­
misji — stosunek stronnictw w tejże — 
skutki przyjęcia projektów do prawa dr. 
F a lka  — groźba rzucenia interdyktu na 
N iem cy— wychodźtwo patrjotów duńskich 
z Szlezwigu — zniesienie stępia od gazet 
i kalendarzy — pastor Sydów i najwyższa 
rada  kościelna.]

W  Kirchherm, w pobliżu Moguncji, w y­
szła broszura biskupa Ketteler pod ty tu ­
łem : „Katolicy w państwie niemieckióm11, 
w którćj znajdujemy w zarysie program 
stronnictwa katolickiego w Niemczech.— 
Nie wdając się w bliższe szczegóły p o ­
przestajemy na streszczeniu tego progra­
mu, k ióry  zapewne w przeważnój swój 
części będzie przyjętym przez frakcję ka­
tolicką w sejmie pruskim i niemieckim.

1) Bezwzględne przyznanie władzy pań­
stwa niemieckiego w jego dzisiejszych 
granicach.

2) Trw ała  narodowa przyjaźń z Au- 
strją, jako wschodnióm państwem niemiec­
kióm (?).

3) Szczere przyznanie samoistności p o ­
szczególnych krajów należących do pań­
stwa niemieckiego, o ile na to pozwala 
jedność Niemiec i prawa państwowe.

4) Religja chrześejańska będzie podsta­
wą wszystkich instytucji i urządzeń m a­
jących związek z religją, byle nie ze szko­
dą tolerowanych wyznań i wolności su­
mienia.

5) Wszystkie przyznane przez państwo 
wyznania chrześcjańskie zarządzają samo­
dzielnie swerni sprawami i pozostają w 
posiadaniu swych funduszów przeznaczo 
nych na cele kulturne, naukowe i dobro 
czynne.

6) Państwo niemieckie potrzebuje prze- 
dewszystkiem prawa niemieckiego i wol­
ności niemieckiój, w granicach ściśle o- 
znaezonych, dla wolności osobistój i wol­
ności stowarzyszeń, jako  przeciwieństwa 
do fałszywój wolności absolutyzmu i libe­
ralizmu, ograniczających jednę i drugą 
w imię interesów państwowych.

7) Z  tóm się łączy wolność nauczania 
w wyższych, średnich i niższych zakła­
dach naukowych, pod ściśle określonym 
nadzorem państwowym. Urządzenie szkół 
nie powinno zależeć odsamowolnościwładz 
państwowych, lecz od stosunków realnych, 
religijnych, duchowych i moralnych ludu.

8) Państwo niemieckie potrzebują urzą­
dzeń niemieckich we wszystkich gałęziach 
życia publicznego; nietylko urządzeń pań 
stwowych i krajowych, lecz urządzeń so ­
cjalnych, stosownie do potrzeb ludu. — 
A więc korporaeyjcój organizacji, w prze­
ciwieństwie do mechanicznych urządzeń 
liberalizmu; samorządu w przeciwieństwie 
do panowania biurokracji.

9) Zwłaszcza stosownie do powyższych 
zasad należy żądać urządzeń prowincjo-
g Inych, gminnych i powiatowych.

10) Uzupełnienie konstytucji państwo- 
w ó j: a) przez izbę wyższą i b) przez 
najwyższy trybunał dla całych Niemiec, 
jako silnego punktu oparcia prawa pu­
blicznego i dla kontroli zarządu państwo­
wego i prowincjonalnego.

11) Uregulowanie długu państwowego, 
zmniejszenie ciężarów państwowych, zró­
wnanie pod względem opodatkowania. 
Ja k o  środek do tego może służyć: a) 
zaprowadzenie podatku g ie łdow ego , b) 
zaprowadzenie podatku na wszystkie to­
warzystwa akcyjne i spółki, c) zak łada­
nie kolei żelaznych kosztem państwa, d) 
zmniejszenie armji s ta łó j , e) zniesienie 
podatku na najniezbędniejsze potrzeby 
do życia.

12) Organizacja korporacyjna stanu 
wyrobniczego i rzemieślniczego. Prawna 
opieka nad dziećmi i kobietami wyrobni­
ków przeciwko wyzyskiwaniu ze strony 
kapitału. Określenie godzin pracy i cza­
su wypoczynku w dni świąteczne dla 
wyrobników. Prawna opieka nad stanem 
zdrowia i moralności klasy wyrobniczój 
ze względu na mieszkania. Zamianowa­
nie inspektorów do czuwania nad w yko­

naniem praw w tym  względzie wydanych.
13) Zakaz wszelkich stowarzyszeń ta j­

n ych ,  a przcdewszystkióm zamknięcie 
lóż massońskich.

Na wypadek przyjęcia projektów' ko 
ścielno-politycznyoh dra F a lk a ,  ja k  s ły­
chać, stronnictwo ultramontańskie ma się 
zdobyć na k rok  bardzo stanowczy. Bi­
skupi zawieszą swoje czynności, a całe 
państwo pruskie będzie obłożone intor- 
dyktem. Tymczasem prawa te z bardzo 
małemi zmianami zostały przyjęte w ko­
misji i sprawozdanie komisji,  ułożone 
przez p. Gneis ta , wkrótce będzie przed­
miotem narad na zgromadzeniu plenar- 
nóm izby deputowanych. Stosunek stron­
nictw w komisji jest zupełnie tenże sam, 
co i w izbie, z tą tylko różnicą, że kon­
serwatyści w komisji głosowali przeciw- 
ko projektowi, podczas, gdy większa ich 
część w izbie była za projektami do pra­
wa. Poprawki konserwatystów stawiane 
w komisji, były odrzucone większością 
14 głosów przeciwko 7. W  liczbie tych 
ostatnich były głosy przedstawicieli ś rod­
ka, konserwatystów i Polaków.

W ychodźtwo patrjotów duńskich ze 
Szlezwigu wprawdzie w roku  przeszłym 
znacznie się zmniejszyło, jednak zawsze 
liczba emigrantów wynosi kilka setek. 
Mieszkańcy północnego Szlezwigu wyna­
leźli nowy sposób ukrycia swych dzieci 
przed pruską służbą wojskową. Młodych 
chłopców wysyłają do Ameryki w tój 

* n adz ie i , źe po Śletnim tamże pobycie, 
rząd amerykański już  ich nie wyda.

Wniosek o zniesienie stempla dzienni­
karskiego i kalendarzowego ma być izbio 
przedłożonym w ciągu obecnój sesji i za 
pewne będzie powodem bardzo ożywio­
nych dyskusji w sejmie. Nawet samo 
ministerstwo jest jakoby skłonnóm do 
zniesienia tak dotkliwego ciężaru, jednak  
nie jest pew nóm , czy się to da uskute­
cznić v/ ciągu roku bieżącego.

szawa, Gilowice, Lachowice, Przyborów 
i t. p., które liczą po pareset dzieci od 
l do 12 lat, a przecież niesłyszałem —  
aby z którą gminą rada szkolna okręgo­
wa rokowania o zaprowadzenie uregulo- 
wanój szkoły przedsiębrała. Nasz pau 
delegat szkolny miał wprawdzie w ub ie ­
głym roku w Żywcu dwa odczyty publi­
czne, które takie skutki miały, — jak b y  
groch na ścianę rzucał. Insp.-ktor szkol­
ny p. Ruciński zajęty zaś jest sprawami 
dyscyplinarnetni i pedagogicznemi, a z a ­
tem nie może mieć tyle czasu, aby mógł 
jeszcze o tworzeniu lub porządkowaniu 
szkół ludowych myśleć. Dzisiaj jeszcze 
gmina Sucha z powodu jakiegoś sporu z 
obszarem dworskim lokalu szkolnego nie 
posiada, kiedy o budowę szkoły w Je le ­
śnie, gdzie nauczyciel obecnie, dom ja k  
rzeszoto dziurawy zamieszkuje, rokow a­
nia na lata się zanoszą — w Koszarowie 
nauczyciel dotąd jeszcze 74 złr. roczi.ój 
płacy pobiera.

A chociaż sejm ocknąwszy się z le ­
targu na szkoły ludowe 150,000 złr. za- 
wotował — przyjdzie temuż nauczycielo
wi z g łodu umierać, bo Żywiecczyzna z ^

Sprawy miejskie i powiatowe.
Z nad Soły  28 stycznia.

Codziennie czytam w dzienniku wa­
szym doniesienia z różnych stron Galicji 
jednak o naszój Żywiecczyźnie nie mogę 
się żadnój wzmianki dopatrzeć.

W prawdzie pp. Seliegeret Strzygowsky, 
chcieliby Białą do Niemiec przyłączyć, p rzy ­
dając im w dodatkuSaybuseh alboSaubusch 
jako niegdyś do związku niemieckiego 
należący —- chociaż tu oprócz kilku u- 
rzędników pryw atnych nikt po niemiec­
ku  nie mówi. Nic to nie szkodzi, w szak­
że Prusy  dla kilku  kolonij niemieckich 
cały Szleswig dzierżą.

Już  to prawda, źe Niemcy na daleko 
wyższym stopniu oświaty stoją j a k  my, 
ale bo tóż od czasu rozbioru Polski, G a ­
licja stanowiła i stanowi dotąd „das Land 
der Ausnahmenw —  przecie i teraz izba 
panów nie chce, ażeby ustawa o sądach 
przysięgłych w Galicyi obowiązywała; 
nie dziw, że Niemcy dawniój więcój o 
swoją jak o naszą oświatę dbali, chociaż 
na to nasze dobra  narodowe sprzedane 
zostały.

W racając się do oświaty dudo wój m u­
szę przytoczyć, źe i u nas odbywały się 
składki, zbierano fanty, — jednakowoż 
środki ku krzewieniu oświaty ani o j e ­
den się nie pomnożyły. Często napoty­
kamy w gazetach doniesienia, ta lub owa 
gmina postanowiła u siebie szkołę ludo­
wą zaprowadzić, lecz cały były obwód 
Wadowicki a szczególnie Żywiecczyzna 
jak b y  zaczarowana, żadnego śladu życia 
o sobie nie daje.

Mamy wprawdzie już blisko od dwóch 
lat radę szkolną okręgową w W adow i­
cach ,  jednak  nie udało mi się dowie­
dzieć, czy by gdzie za jój staraniem ja k a  
nowa szkoła ludowa powstała, —  mamy 
także delegata naszego p. dr. Nowakow 
skiego, zastępcą przezesa rady szkolnój 
okręgowój i chociaż w naszym powiecie 

gminy n. p. Tarnawa, Krzeszów, Stry-.

pieniędzy zawotowanyeh podług podzia 
łu  rady szkolnój kraj o wój ani grosza ni 
dostanie.

W  ostatnich czasach utraciliśmy trzeć! 
najwyższych dygnitarzy m ias ta ,  to jes’ 
księdza proboszcza Dziubasika, marszał 
ka powiatu jakich  mało w kraju  czcigo­
dnego p. Ferdynanda L audyna  i c. k. 
starostę p. Maurycego W ajda, k tó ry  so­
bie ze wszech miar na szacunek zasłu- 
żył.

W miejsce zmarłego marszałka, rada 
powiatowa Żywiecka wybrała  prezesem 
znanego ze swego poświęcenia i p raw o­
ści charakteru p. Teofila Chwaliboga, na 
starostę przeznaczony jes t  p. Jan ick i ó- 
becnie starosta w Podhajcach, — który 
przed rokiem 1855 by ł w Żywcu arcy- 
książęcym oberamtmanem — jes t  on 
słynny z utrzymywania dróg publicznych 
w dobrym stanie. Kto jednak na p robo­
stwie Żywieckim zasiędzie trudno dzisiaj 
przewidzieć.

Kronika p o ts c in a  I rozmaitości.
Dlaczego e. k. prokuratorja skonfiskowała

w czorajszy nasz num er?... P y tan ie  to p rzed­
łożyliśm y wczoraj kółku doświadczonych pra  

wników. Nie mogli oni w num erze wczorajszym 
nic takiego znaleść, coby konfiskatę uspraw ie­
dliwiło. — Inkrym inow any przez prokuratorję 
ustęp przem awia za podawaniem petycji w spra­
wie bezpośrednich wyborów ; ale tem at ten do 
przesytu pow tarza w ostatnim  czasie cała prasa 
galicyjska, a my sami nieraz ju ż  daleko bez­
względniej aniżeli wczoraj w sprawie tś j głos 
zabieraliśmy.

W obec takiego postępow ania c. k. prokura- 
torji nie pozostaje nam nic innege, jak  tylko 
odw ołać się do sądu i żądać usprawiedliw ienia 
wczorajszej konfiskaty. U czynim y to, a  mamy 
nadzieję, że wkrótce dostarczym y zamiejscowym 
naszym czytelnikom zabrany nam wczoraj przez 
prokuratorję numer.

K onfiskata w czorajsza nastąp iła  tak  późno, 
źe niepodobna ju ż  było zrobić drugiego nakładu.

G w iazda.^—  W  sobotę dnia 1 lutego odbę­
dzie się w lokalu stow arzyszenia „G wiazda" 
w ieczorek z tańcami.

Ś. p. Stefan Suffczyński. — W  Czasie z d. 
25 stycznia w odcinku zamieszczono „W spo­
mnienia o ś. p. K ajetanie Suffczyńskim , “ do 
którego kilka zakradło się pom yłek, k tóre sp ro ­
stować n a le ż y :

Myli się autor „W spom nień" tw ierdząc, że 
ś. p. K ajetan  młodość swoją spędź ł  wojskowo 
za czasów W . ks. K onstantego — w w ojsku oprócz 
w czasie pow stania w r. 1831 nie służy ł; wy­
stawiwszy swoim kosztem oddział konnicy, co 
głównie stosunki jego  majątkowe, z chlubą dla 
niego, nadw erężyło, w stąpił dopiero do w ojska 
i został adju tantem  jen e ra ła  Kamińskiego, z 
którego córką p ó in iś j się ożenił a następnie 
rozwiódł.

Powieści swoje daleko wcześnićj niż w 50 
roku życia pisać zaczął, bo ju ż  tem u przeszło

Takim to właśnie Anglikiem, p u r  sang, 
by ł ów przyjaciel mój, lord S e y m o u r ,  
od dwóch miesięcy w Tyflisie mieszka­
jący, dokąd przybył z Konstantynopola 
po mozolnój podróży w Iudji, Nubji, 
Abissynji, Egipcie i Syrji, w celach ba­
dań topograficznych i przemysłowych 
przedsięwziętej.

S e y m o u r  był w kwiecie wieku, po­
siadał znaczną fortunę, wielkie imię, zna­
komite s tosunk i; na niczóm mu zatóm 
nie zbywało, żeby żyć przyjemnie, po­
dróżować z komfortem, kochać najpię­
kniejsze kobiety, i być wzajem od nicn 
kochanym. Czemuż, zamiast używać świa­
ta  i jego darów, en grand seigneur, ska­
zał siebie dobrowolnie na życie błędne, 
tułacze, tam gdzie niebo pali, pustynia 
grozi, klimat zabija, gad śmiertelnie kąsa, 
człek zdradziecko morduje, ocean kruszy 
i top i?  Gdym go o to pewnego dnia 
z podziwem p y ta ł ,  odpowiedział na­
stępnie :

— Cóż w tem dziwnego ? Alboż imię, 
stosunki i bogactwo uwalniają uczciwego 
człowieka od obowiązków względem oj­
czyzny? Im  wyższą kto zajmuje socjalną 
pozycję, tóm obszerniejszy zakres tych 
obowiązków ma do wykonania. T ak  przy­
najmniej myślą u nas i takiego się zwy­
czaju trzymają. G dyby nie to, Anglja 
nie byłaby tem, czóm jest  obecnie. K a ż ­
dy naród przejawia inaczój swój patrjo- 
tyzm. Francuz, k u p le tem , frazą, prze­
chwałką. Niemiec, pieśnią, bruderschaft’em 
rozmaitych Bundiów, okrzykiem prowo­
kacyjnym  przy pieśni i fakelzug iem. H i­
szpan dumą rodzinną, uszanowaniem tra ­
dycji, wiary praojców i legendarnym hy­
mnem. Polak wytrwałością pod knutem 
przemocy, stoieyzmem w kopalniach S y­
biru, wiernością idei ojczystój, na  ruszto­
waniu, i heroizmem ofiary. My zaś A n ­
glicy tóm dowodzimy patrjotyzmu nasze­
go, źe na chwilę nawet nie zapominamy 
interesu Anglji i przysposabiamy siebie

od lat najmłodszych do roli publicznój, 
odpowiedoiój specjalnemu powołaniu, ja- 
kieśmy z sobą na świat przynieśli. Ten 
staje do szyku lądowój armji, ów się do 
floty zaciąga, inny przebiega morze, zwie­
dza odległo strefy dla odkrycia znajome­
mu przemysłowi nowych odpływów, do­
godniejszych handlowych stosunków. Nikt 
n nas nie próżnuje, bo idea obowiązku 
■względem ojczyzny, potęgując się w prze­
biegu swoim z pokoleń w pokolenia, stała 
s<ę jedynym z najgłówniejszych a trybu­
tów zbiorowego angielskiego honoru — 
ideą żywotną kraju. To właśnie, my dear, 
było przyczyną państwowego wzrostu An­
glji. W  sto lat niespełna, licząc od 1740 
roku (kiedy mieliśmy nie więcój j a k  dwie 
faktorjs w Indjach) rozwinął się element 
aoglo-saksoński takióm pasmem kolooji, 
źe całą planetę naszą okrążył. Zacząwszy 
od półwyspu B a n k s  roztoczył się on 
przez A u s t r a l j ę ,  H i n d o s t a n ,  p rzy ­
lądek D o b r e j  N a d z i e i ,  ś. H e l e n ę ,  
S i e r r a - L e o n e ,  G i b r a l t a r  — potóm 
sięgnąwszy za Atlantyk pociągnął przez 
T r i n i d a d ,  J a m a i k ę  i B e r m u d y ;  
w końcu trącił o północną Am erykę i z 
wyspy M e l v i l l e  dotarł aż do biegu­
na. Jak iż  to olbrzymi rozwój potęgi! Jak i  
świetny rezultat solidarności społeczeń­
stwa względem państwa — patrjotyzmu, 
względem o jczy zn y ! Nie czcze gawędy 
parlamentarnych retorów dokazały tego, 
lecz gruntowność narodowego charakteru, 
karność wobec kierującój władzy, ścisłe 
i niczóm niedające się zachwiać posza­
nowanie prawa L sumienne poświęcenie 
się jednostek  dla dobra ogółu z naraże­
niem majątku, zdrowia i życia. Na tych 
to warunkach publicznego charakteru u- 
gruntowała się olbrzymia budowa ojczy­
zny naszój, pod przewodnictwem wiel­
kich mężów stanu i wielkich ministrów. 
Brak zupełny powyższych warunków b y ­
tu państwowego i wzrostu zgubił was, 
Polaków — zgubi tóż kiedyś i Francję,

li bo wiadomo, że gdzie się tworzą co-
l dziennie ustawy, powaga ich ustaje; gdzie 
I wiele gawędy, mało czynu; gdzie nie ma 
wiary, nie ma tóż i łączności spółeeznój, 

! a następnie i siły, zdolnej byt kra ju  u- 
twierdzić i podźwjgnąć wysoko.

Nim dopełnię w następnych rozdzia­
łach moralnego wizerunku tój znakomitej 
indywidualności, racz łaskawy czytelniku 
wkroczyć ze mną napo wrót do balowej 
sali, o której jużeśmy zapomnieli.

Magistralny kadryl panował w niej wte­
dy bez podziału. Młódź obojga płci, indo- 
germańskiego i semitycznego szczepu (mó­
wiąc według terminologji etnograf,)) ogól 
nóro prawem europejskiój satonowój o- 
głady z sobą zbliżona, gwarzyła wesoło 
kołysząc się w melodyjnym rytmie k a ­
dryla z C ó r y  P u ł k u ,  k tóry o tój po­
rze największej używał wziętośei.

L o rd  S e y m o u r  nie był zwolenni­
kiem tańca. Poważna i pozytywna natu­
ra  jego nie mogła się nakłonić do tego 
rodzaju zabawy, w której, według niego, 
żadna inna nie leżała na dnie idea, o- 
prócz wzbudzenia ogólnój transpiracji ca­
łego ciała i wywołania dynamicznój p ro­
gresji w elastyczności muskułów i ścią­
gów. Moralnój uciechy tańca on nie za­
przeczał, ale ją surową naganą piętnował.

—  Nie ma — zwykł m ów ić— skutecz­
niejszego narzędzia demoralizacji j a k  ta­
niec. Sama nawet jego fizyczna Btrona, 
zwłaszcza w walcu, kiedy kawaler obej- j 
muje i tuli do siebie swoją damę, wpra- 
wiając ją  w magnetyczne upojenie, do­
tknięcia, oddechu, spojrzenia, ruchu, czy- 
liź nie grozi młodej i tkliwój duszy nie­
pokojem i zamętem, którego dotąd jój 
niewinność nie zn a ła?  Gdybym był p ra ­
wodawcą, zabroniłbym surowo, nie ta ń ­
ca, n i e ! lecz spóluśetwa płci obojga w 
tańcu. Niechby mężczyźni tańczyli oso­
bno a kobiety osobno. Byłoby to może 
nie tak  dla nich przyjemnie, ale za to 
byłoby zbawiennie.

J a k b y  na przekor jego oryginalnój te 
i orji, zabrzmiał w tój chwili przecudny 
i walc Łabickiego, A u r o r a ,  i długi ła ń ­
cuch wirujących par przeleciał koło nas. 
Najzręczniejsi hnłdowuicy Terpsichory, 
naszego sztabu, A. T  i m a s z e w, J .  M i a- 
k w i c z ,  ks.  D  o n d u k o w-K o r  s a k o w, 
ks.  K o z ł o w s k i ,  K r u z e n s t e r n  i B. 
N e i d h a r d ,  syn namiestnika, mignęli, 
unieśli się w poiotnóm krążeniu, mieeąc 
z sobą zdobycz kosztowną młodych Gra 
cji, owianych tęezystemi obsłony tkań 
powiewnych A raehuei, k tóre kroplistą 
rosą pereł, rubinów i djamentów jaśniały

— Wyznaj kochany mylordzie —  rze­
kłem do S e y m o u r ’s  — źe to widok 
prawdziwie piękny, pełny fantastycznego 
uroku.

— A  dla mnie —  przerwał stoiczny 
Anglik — widok ten mniój jest powabny, 
niżeli smutny.

—  To zależy od punktu, z jakiego się 
na rzeczy patrzy.

—  Yes my dear!—  ciągnął dalój S e y ­
m o u r  — cały efekt tego widoku jest 
niczem inne in , jeno znikomym pozorem 
uroku i b lasku , pod któremi kry je  się 
smutna prawda zmierzchu, chłodu i ni­
cości.

—  Słowa twoje milordzie— rzekłem — 
tchną pogrzebem, napominają egzortę lub 
trak ta t  filozoficzny o marności rzeczy 
ziemskich.

—  Alboż m y dear marność nie jest naj­
prawdziwszym atrybutem doczesności?

—  Z g o d a !— odpowiedziałem— lecz na 
cóż mamy tę marną doczesność naszą po­
wlekać kirem, zamiast wieńczyć różami?

—  Bo te róże byłyby tylko ułudnym 
pozorem— a j a  wolę prawdę, ja k b y  sm u­
tną nie była.

— Napominasz mi kochany milordzie— 
rzekłem żartobliwie— owego kościotrupa, 
którego Egipcjanie sadowili z sobą do 
uczty, żeby im nieodzowny koniec wszyst- 
kiege, N i c o ś ć  przypominał.

Nic to
m o  u r

nie odpowiedział S e y -  
w inną

mi na
bo go prąd towarzystwa

I wniósł stronę.
Tańce już ustały. Cztery córki namiest­

nika E l ż b i e t a ,  M a r j a ,  N a t a l j a  
Z o f j a ,  frt-jliny dw oru , zasiadły każda 
z osobna w jednym  z rogów przyległego 
salonu, gdzie miały prześlicznie urządzo­
ne swoje odrębne sa lonik i, szpalerem z 
najpiękniejszych krzewów odgraniczone. 
Tam się zgrupowały oddzielne grona płci 
obojga dla wypoczynku i gawędy, prze- 
platanój zwyczajnemi lieuxcommuns wiel­
kiego świata.... gid n’est lui mime (proszę 
o sekret) gu u n  grand lieu commun.

Do jednego z tych gron prezydowane 
go przez pannę E l ż b i e t ę  N e i d h a r d  
przyłączyłem się i ja .  Składało się kilka 
ciekawych indywidualności, wybitnie od­
znaczających s ię ,  każde w swoim sposo­
bie, na tle ogólnem towarzystwa. Konsul 
francuski M o n n o t - A r b i l l e u r  gorący 
hołdownik Guizota i człek wielce znako­
mity intellektualnie, strzelał iekkiemy rzu ­
ty dowcipu pełnego werwy i dobrego to ­
nu. P rzy  nim piął się na płaskie koncep- 
ta  (jak owa bajeczna żaba usiłująca wy­
równać wołu) L  e 1 y , dyrektor dypłoma 
tycznego wydziału kanoelarji namiestnika, 
dla tój tylko szczególności godny wzmian­
ki, źe był ty r a n e m 1) żony, z domu panny 
T i r a u .  N itzręcznym  jego dowcipkowa- 
niom i kulawym kalamburom przyklaski­
wał niemniój trywjalny i płaski E u g e -  
n j u s z  W o n l a r - L a s k i ,  kam erjunker 
dworu, człowieczek ze wszech miar nader 
pospolity, co i było powodem, źe się za 
takiego nie miał. Najwięcój mu zakręciły 
głowę dwie okoliczności, a mianowicie: 
źe nosił k ilka szychowych galoników na 
swoim mundurku, i źe mu się jadoś uda­
ło  poślubić hrabiankę B u x h o w d e n ,  
córkę senatora , o którego perjodycznój 
drzemce na sesjach ssnatu opowiadają

[) B ił j ą  i na  klucz zam ykał.

cuda c z y  n o w n i c y  tój wysokiój (bo 
trzypiętrowej) jurysdykcji.

Opodal pod zasłoną balsamicznych po­
marańcz zezłotemi owocami swemi, toczyła 
się żyw ti dyskusja pomiędzy pułKowni 
kiem hr. D u n i n e m  i jenerałem  ks. Cz a -  
w c z a w a d z e m  o domowych cnotach i 
wadach narodów przodkujących w dzie­
jach człowieczeństwa. Był to przedmiot 
nadto głęboki, żeby się nie roztoczył o b ­
szerniejszym kołem na całe niemal grono 
w tój strefie salonu zebrane. F e r d y n a n d  
R e y 1) ,  ks.  A r k a d j u s z ,  G o  l i  c y n 2), 
H i p o l i t  D u - C r o i s s y 3) ,  L u d w i d  
M o n  n o t 4) i pułkownik P l a t o n  C ż e ­
li s z c z a w ,  ludzie rozumu i wiedzy w stą­
pili także kolejno na arenę dj'skusji, k a ­
żdy ze swoją indukcją, dedukcją, parafra­
zą ; każdy ze swoją ideą przedsięwziętą, do 
której j a k  do jednej mety tego umysło-J 
wego tu rn ie ju , całą mocą a rgum en tów f  
nie rzadko sofistycznych zmierzał. I  d a ł  
my niektóre przytomne w naszym kó łk u l
N i n a  G r i b o j e d  o w 6) wdowa po sła 
wnym p isa rz u 6)', pani M a r j a  R e n n e n -
k a m  p f ,  jenerałowa E s  p e c h  o (nadob­
na małżonka zazdrosnego hiszpana) i k s ię ­
żna W a c h t a n g - O r b e l j  a n i ,  młoda 
gruzińska lwica z urokiem Medei, zaczęły 
się także interesować tą naukową dyspu- 
tą ,  potęgującą się co chwila nowym j a ­
kimś żywiołem analizy i sporu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

t ) U rzędnik dyplom atycznego wydziału.
2) Tenże.
3) Starszy urzędnik komory.
4) K onsul francuski.
6) Córka jen e ra ła  ks. A l e k s a n d r a  

C z a w c z a w a d z e .
6) A utor komedji „ B i e d a  o d  r o ­

z u m u , "
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la t 20; m ieszkał naówczas w Oszezowie, ma­
ją tk u  swego szwagra Jan a  Rudkowskiego i 
wtenczas to zaw iązał bliższe stosunki z domem 
br. Eastaw ieckiego, m ieszkając z nim o miedzę. 
Łańcuchów  zaś przynajm niej o mil 12 od dóbr 
br. Eastaw ieckiego je s t oddalony.

Prostu jąc  te  usterk i, niech mi będzie wolno 
i z swojśj dorzucić strony: kochał on kraj swój 
nad wszystko, w jego wolnćj i niepodległćj 
lubow ał się przeszłości; serce i myśl jego zlały 
się z tą  przeszłością i o niej młodszym poko­
leniom i opowiadać i pisać lub ił i umiał.

Karty korespondencyjne przesyłać będzie
można od 1 lutego b. r. z A ustrji i W ęgier do 
Turcji i do A leksandrji w  E gipcie, za opłatą 
4 cent. W  tym  celu używane być mogą w kie­
runku  do T urcji karty  korespondencyjne krajo- 
we, tylko trzeba przylepiać na nich jeszcze 
znaczek 2-centowy. Z T urcji zaś do A ustrj
używane będą karty  korespondencyjne z te ­
kstem  włoskim i znaczkiem na  4 soldi. K arty  
niefrankow ane dostatecznie nie będą przesy­
łane.

Na czas wystawy powszechnej powo
łane zostaną do W iednia pułki austrjaekie, 
noszące na_,wy tych panujących, którzy zwie­
dzą wystawę wiedeńską. P u łk  sądecki kró le­
wicza pruskiego (1. 20), stojący załogą w K ra ­
kowie jeszcze od r. 1866 , otrzym ał ju ż  za­
wiadomienie, że praw dopodobnie najdalćj w 
kw ietniu przeniesiony zostanie do W iednia. 
Jak  wiadomo, muzyka tegoż pu łku  pod k iero­
wnictwem bardzo uzdolnionego kapelm istrza 
p. Szyndelarza, do najlepszych muzyk tu tejszśj 
załogi należy.

(T.) Bochnia, dnia 29 stycznia. — [„L utn ia"
-  ^ .J l io h  przedw yborczy — bal], — Donoszono 

nam w ostatDiój korespondencji, że tow arzy­
stwo śpiewu „L utn ia  ma się rozwiązać, a fun­
dusz pozostały ma być przeznaczony na ko­
rzyść bursy dla ubogićj uczącćj się m łodzieży, 
o której dotychczas nic nie wiemy, lub na ko- j 
rzyść tutejszćj straży ogniowej. Jednak  inaczćj 
się stało. W alne zgrom adzenie na niedzielnćm  
posiedzeniu jednogłośnie .uchwaliło, aby tow a­
rzystw a nie rozwiązywać, zwłaszcza, że p o ­
trzeba tego nie wymaga, albowiem liczba człon­
ków tak  czynnych jak  wspierających je s t do­
stateczną. A by zaś towarzystwo granicę swo­
ich członków na zew nątrz mogło rozszerzyć, 
postanow iło zgrom adzenie, aby także młodzież 
czy to szkolna czy rzem ieślnicza mogła się 
ćwiczyć w śpiewie. W kładki miesięczne zni­
żono na 20 c. N astąpił potem  w ybór rady za- 
wiadowczćj. Obrano jednogłośnie tych Bamych 
członków co poprzednio, mianowicie: pp. dr. 
Lewandow skiego prezesem, Keissa zastępcą 
prezesa, sekretarzem  hr. K isielewskiego, W . P i ­
sza skarbnikiem , K uczerę chórm istrzem , Zie­
lińskiego zastępcą chórm istrza, D ybczaka a r­
chiwistą, Zehentera, G attego T . i Nowickiego 
wydziałowymi. B yt i pom yślność tow arzystw a 
zawisły nie tylko od sprężystego działania ra ­
dy zaw iadowczćj, ale przedew szystkićm  od p il­
nego uczęszczania na ćwiczenia w śpiewie 
członków i od publiczności, k tó ra  powinna do­
bre chęci i cele tow arzystw a popierać.

Z powodu rozpisania nowych wyborów do 
rady miejskićj, ruch przedw yborczy zaczyna 
się objaw iać między niektórem i partjam i. Szcze- 
gólnićj pewne stronnictwo usiłuje wszelkiemi 
sposobam i, nawet b ru ta ln em i, przeforsować 
swych kandydatów  do przyszłej rady, aby tym 
sposobem użyć ich w pewnym a nieuniknionym  
razie do swych indyw idualnych celów’.

Późuićj, jeżeli m iejsca nie odmówicie, będę 
się s ta ra ł podać wam w Krótkości bjografje 
burm istrzów  boch' ńskich in  spe, niem niśj k a te ­
goryczne działania tś j kliki.

W  sobotę 1 lutego odbędzie się bal w po 
łączeniu z lo terją fantową na korzyść ochronki. 
Cel szlachetny i urządzenie arcyśw ietne każe 
się spodziew ać mnogiej publiczności.

Dr. Ziemiałkowski, prezydent m. Lwowa, 
w yjechał dnia 27 b. m. do W iednia na posie­
dzenie trybunału  państwowego.

Słuchacze akademji technicznej we Lwo­
wie zam ierzają urządzić bal, z którego czysty 
dochód przeznaczają na utw orzenie stypendjum  
M ikołaja K opernika.

Przeciw zaprowadzeniu bezpośrednich
WyborÓW. —  Bada miejska Nowego Sącza, 
która własnego posła do sejmu wybiera, uchw a­
liła  i w ysłała petycję do rady państw a na ręce

dnich wyborów. T aką samą petycję uchwalił 
w ydział rady pow. nowo-sędeekićj, wydział 
rady pow. w Kamionce Strum iłowćj, w ydział 
rady pow. now otarskiej, myślenickićj, brze- 
sk iśj, brzozowskiśj i łańcuckićj, tudzież lady  
gminne Czechowska i brzozowska. N adto liczne 
gminy pow iatu nowo-sędeckiego.jj

Ospa w powiecie Jasielskim , według zape­
w nienia Dzień. Polsk ., już od dwóch miesiecy 
w najgwałtowniejszy sposób grasuje. W  kilku 
gminach, jak : O sobnica, Gogolów, Dębowiec, 
Zarzecze i K ołaczyce, kilkadziesiąt osób s ta r­
szych i dzieci um arło na ospę.

Wypadki wścieklizny.— w  okolicy i w sa-
mćm Ł ącku zdarzyły  się w ostatnich dwóch 
miesiącach liczne w ypadki wścieklizny, w sku­
tek  czego mnóstwo psów w ystrzelano, i po­
trzebne zarządzono ostrożności; żebrak przez 
tychże pokaleczony leczy się w szpitalu  nowo­
sądeckim. /

Pożar.— W  Lądku z 14 na 15 b. m. spa­
liło się dwie zagrody przez podpalenie, szkoda 
wynosi do 2000  zła.; podejrzenie pada na je ­
dnego z pogorzelców, który się’ dniem przed 
tśm  w Nowym Sączu na 500  zła. w tow arzy 
stwie krakowskiem ubezpieczył.

Dar ślubny. —  Miasto P eszt zam ierza ofia­
rować arcyksiężniczce Gizeli, przy sposobności 
zaślubin jej z królewiczem bawarskim w kwie­
tniu b. r. odbyć się mających, bibljotekę zło­
żoną z dzieł pisarzy węgierskich w przepy­
sznych oprawach.

Meteor. —  W  K oburgu 10 b. m. widziano 
o godzinie l 1/^ wieczorem w spaniały meteor, 
w kierunku południowym  przelatujący. Zja­
wisko podobne było do gwiazdy spadającćj 
z tą  jednak  różnicą, że kula ognista, wielkości 
głowy dziecięcćj, rzucająca jaskraw e światło 
zielonkowo białe, rozpękła w tysiące drobnych, 
ognistych cząsteczek, które w kilka sekund 
zgasły.

Banda sztyletników. — W  P aryżu  are­
sztowano garstkę rabusiów nocnych, napadają­
cych na  przechodniów z tak  zwanemi szty leta­
mi teatralnem i. U patrzyw szy ofiarę napadali na 
n ią z obnażoną bronią, urządzoną w ten spo­
sób, że koniec jej k łó ł jak  szpilka, nie grożąc 
zgoła życiu ani zdrowiu napadniętego, gdyż 
ostrze pozorne chowało się całe w rękojeści. 
N apadnięty, na widok przerażającćj broni za 
lekkiem  ukłóciem w padał zwykle w omdlenie, 
z którego rabusie korzystali, by  mu pieniądze, 
kosztowności a niekiedy i odzienie zwierzchnie 
uprzątnąć.

Trzęsienie ziemi. — w  dniu 17 b . m.
miało miejsce dość silne trzęsienie ziemi we 
F rauc ji, w miejscowościach Breaux i A utun, 
przyczem  przestrzeń około kilom etra mierząca 
zsunęła się do rzeki Aveyron. L iczne budynki 
zniszczone zostały. W  Oranie, w A lgierze, 15 
tegoż miesiąca by ły  dwa silne w strząśnienia 
ziemi, w kierunku od wschodu na zachód.

Burze straszliwe które zeszłćj jes ien i na­
w iedziły E uropę północną, zrządziły  niezm erne 
stra ty  w m arynarce. Niemcy, D anja, H ollandja 
i A nglja najwięcćj ucierpiały; w ciągu jednego 
miesiąca października zginęło 240  okrętów ża­
glowych, z nich 115 angielskich, 21 norweg- 
skich, 18 holenderskich, 17 niemieckich, 14 
francuzkich , 4 am erykańsk e , 9 szwedzkich,
5 hiszpańskich i 5 rossyjskich. W łochy, Chili, 
Portugalja, straciły  po [trzy okręty ; Belgja, 
Guatem ala, Salwador, Meksyk, A nstrja, Rzecz- 
pospolita A rgeutyńska, N icaragua, B razylja i 
T urcja  p jednym  okręcie. W  tym że czasie 
zginęło 18 parowców.

Pożar domu obłąkanych. —- D ziennik
am erykański Cleveland Herald  podaje następu­
jące  szczegóły pożaru domu obłąkanych wNew- 
bury , na północy Ohio położonego, oraz scen 
miejsce przytem  mających. Gmach, w którym  
mieścili się obłąkani, b y ł prawdziwie wspania- 
łym |budynk iem ; cały murowany, przedstaw iał 
długość 900  stóp i daw ał schronienie 600 nie­
szczęśliwym, w skutek przebudow ania do głó­
wnego korpusu przed kilku laty dwóch dużych 
skrzydeł, na wzniesienie których pó łto ra  miljo- 
na franków  wydano. Sześć tylko osób w czasie 
pożaru  zginęło, reszta zaś chorych, lubo z wiel­
kim mozołem' uratow aną została. Skoro tylko 
ogień się zajął, kazano natychm iast wyprowa­
dzić wszystkich chorych z cel na miejsce bez 
pieczne, a urzęd-.icy zakładu i służba, ję ła  się 
otwierać celki pojedyncze, sale i bram y dzie-

ców. T u się przedstaw iły sceny nie do opisa­
nia. Mała zaledwie liczba obłąkanych usłuchała 
spokojnie i chętnie rozkazu do wyjścia, a kilku 
naw et z nich pom agało innych ratować; wię­
kszość jednak  osłupiała z przerażen ia , w sza­
leństw o w padała, w ydając przeraźliwe krzyki, 
kryjąc się pod łóżka i meble. P o trzeba  było 
przem ocą ich wyprowadzać, przyczem bójki ze 
służbą staczali; n iektórzy znów chcieli koniecz­
nie pozabierać z sobą wszystkie ruchomości, i 
obładowywali się taką  ich ilością, że naw et koń 
juczny nie mógłby tego podźwignąć. Lecz naj­
więcej trudności i oporu staw iły obłąkane ko­
biety, z n iepojętą zaciętością i siłą. W yprow a­
dzonych na place potrzeba było niem niśj ści­
śle pilnować, gdyż wielu z nich zmykało napo- 
wrót do gmachu stojącego w płom ieniach. S tra­
ty  poniesione w skutek pomienionego pożaru 
obliczają na 2 ,5 0 0 ,0 0 0  franków; by łto  zakład 
rządowy, nieubezpieczony w żadnśm  tow arzy­
stwie ogniowem.

Spostrzeżenia m eteorologiczne. — D nia
29 stycznia pochm urno, wieczorem przypruszył 
śnieg; term om etr od — 4.8  doszedł do — 1.2 E. 
Barometr bez zmiany, rano o 6 dnia 30  stan 
jego by ł 331 .80 , term om etru — 3.0  E. W iatr 
północno-wschodni.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego G azety

Lw ow skiii z dnia 25 i 27 stycznia.
E d y k ta .  Lwowski sąd kraj. zawiadam ia 

Felicję hr. D zieduszycką o nakazie zapła ty  
1500 zła. na rzecz A. G ibnera.

L i c y t a c j e .  W  sądzie kraj. we Lwowie, 
dnia 3 marca i 1 kw ietnia, realność 1. 4 5 3 4/ 4 
po ś. p. Stanisławie Gosiewskim; cena wywo­
ław cza 13 ,000  zła. — W  sądzie pow. w K a łu ­
szu, dnia 26 lutego, 26 marca i 28 kwietnia, 
realność 1. 49 w D obrow lanach; a  dnia 27 lu ­
tego, 27 m aica i 25 kw ietnia, realność 1. 27 
we wsi Mościskach. — U uotarjusza p. Szcze­
pana Muczkowskiego w K rakowie, fdnia 5 lu ­
tego, 19 lutego i 5 marca, suma 3 1 ,746  zła. 
zaintabulow ana na dobrach Lipowice i Majdan 
w pow. cieszanow8kim.

K o n k u r s a .  Posada c. k. starosty  I ewen­
tualnie II  klasy; termin do 5 lutego, podania 
do prezydjum  namiestnictwa.

Gospodarstw® przemysł i handel.
KrakÓW 29 stycznia.

Na ostatnim  targu  poniedziałkow ym  w W ie­
dniu było wołów 3 3 0 6 ; płacono za centnar 
mięsa galicyjskich po 32 do 34 z ła . — K ilka 
zaledwo partji wyborowych sprzedano po zła. 
3 5 .5 0  za centnar mięsa.

Ajencja banku galicyjskiego.

Ogłoszenie. —  K om isja krajow a dla spraw 
chowu koni przeprow adziła dodatkow o premjo- 
wanie za staranny  chów koni w K ołom yi i J a ­
śle, którego wynik je s t następujący :

W  obudwu miejscowościach przedstaw iono 
do prem jowania 38 koni. Z tych otrzym ało 15 
nagrody w d u k a tac h ; i tak  : 2 ogiery po 10 
dukatów , 7 klaczy po 8 dukatów , a  6 klaczy 
po 6 dukatów.

Prócz tego przyznano medale srebrne siedm- 
nastu  chodowcom koni za s t a r a n n y  chów 
przedstaw ionych do nagrody klaczy.

łam i wznieść nasze szkoły tak , ażeby się z in- 
nemi zrównały; ażeby z innem i o lepsze ub ie­
gać się mogły.

W ystaw y pow szechnśj ten  pow inien być sku­
tek, ażeby pod każdym  względem swoje z ob 
cśm porównać i albo innym nie dać się uprze­
dzić, albo za innym i podążyć. A nglja przeko 
naw szy się , że inne narody przew yższają ją  
wyrobami pod względem form pięknych, zało­
żyła szkoły rysunków  i muzea, których zawsze 
część pew na kolejno obiega wszystkie szkoły. 
Nas nauczycieli obchodzi dz ia ł, k tó ry  p rzed ­
stawiać będzie szkoły całego świata, i nie mo­
żemy pozostać obojętnym i na to , jak , co i ile 
do naszej dojdzie wiadomości? Ztąd pragnęli­
byśmy, ażeby komisja krakow ska i lwowska 
chciały nauczycieli kraju pod tym  względem 
zaspokoić.

Jeżeli inne działy naprzód m ają wiedzieć, 
na jakićj drodze otrzym ują spraw ozdanie, to 
czem uźby oddział szkolnictwa naprzód w ie­
dzieć nie m iał?

D oszła nas zresztą wiadomość, że w łonie 
komisji kiakow skiśj wniesiono, ażeby urządzić 
szereg popularnych odczytów, z którychby 
fundusz uzbierany dozw olił nauczycielom  udać 
się na wystawę do W iednia.

Jak i los spo tkał i spotyka ten  wniosek nie 
wiemy, ale to wiemy, że jego spełnienie dla 
nauczycieli je s t nader pożądanśm  a dla szkół 
naszych bardzo w ażnśm , i że jego urzeczyw i­
stnienia wyglądamy z upragnieniem .

Po ksm isji krakow skiśj mamy się prawo 
spodziewać, że o szkołach i nauczycielach nie 
zapomni, że wszelkiego dołoży usiłowania, 
ażeby sprawa szkó ł, ja k  to n iestety  zwykle 
bywa, na ostatnim  nie stanęła  p lan ie , i kraj 
nasz ze względu na [szkoły żadnćj nie miał 
odnieść korzyści z wystawy pow szechnśj.

dr. Smolki przeciw zaprow adzeniu bezpośre- j dzińców, spiesząc co prędzej ratow ać mieszkań-

W sprawie wystawy. —  K om isja k ra ­
kowska, złożona w celu w ystawy pow szechnśj, 
mając sobie p rzyznaną przez sejm krajowy za­
pomogę w ilości 5000  zła. „na cele w ystaw y" 
pragnie czterech w ysłać generalnych spraw o­
zdawców i to: 1) z zakresu rolnictw a i prze 
m ysłu rolniczego; 2) z zakresu machin i narzę 
dzi rolniczych; 3) z przem ysłu mechanicznego; 
4) z przem ysłu chemicznego; spraw ozdania zaś 
z działów szkolnictwa i sztuk pięknych zosta­
ną na innej drodze osiągnięte.

W artoby  atoli było dowiedzieć się na jakićj 
to drodze komisja krakow ska zamyśla kraj a 
mianowicie nauczycieli obeznać z tśm , co z dzia­
łu  szkolnictwa na wystawie powszechnej się 
znajdzie; nauczyciele tśm  bardziej w yglądają 
podobnego spraw ozdania, im mniej z nich znaj­
dzie pożądaną sposobność podążenia do W ie­
dnia, ażeby ujrzeć, ocenić i sobie i szkole na- 
szśj to  przyswoić, co gdzieindziej pożyteczne­
go zdziałano, ażeby połączonem i starać się si-

Ogródki froeblowskie
w Krakowie.

Chociaż nie jestem lekarzem, zwracam 
przecież uwagę na jeden ustęp Przeglądu 
Lekarskiego, chociaż nie jestem mieszkań­
cem Krakowa, poczuwam się przecież do 
obowiązku wystąpienia w sprawie, która 
najbliżćj Kraków obchodzi. L e c z , jak  
pono nie trzeba być lekarzem , ażeby do 
Przeglądu Lekarskiego zaglądać i z niego 
korzystać, tak niepotrzeba posiadać praw 
m iejskich, ażeby Krakowa być obywate­
lem i jego zajmować się dobrem.

Tam zajrzeć, pociąga ciekawość, tu 
słówko pomówić, nakazuje serce.

Otóż Przegląd Lekarski w nrze 3 za­
mieścił następujący ustęp: „Pappenheim 
w swoim czasie pierwszy podobno uwy­
datnił ważność ogródków froeblowskich 
pod względem higienicznym. W r. 1869 
zwracaliśmy uwagę lekarzy polskich na 
ten przedmiot w Przeglądzie Lekarskim  
(nr. 48). Od tego czasu z większych miast 
polskich Warszawa ma już dwa ogródki 
dziecięce, Lwów także dw a, o Poznaniu 
nie wiemy, ale o Krakowie wiemy na pe­
wno, że nie ma zakładu tak pożądanego 
dla naszych dziatek. Dla tego z radością 
powzięliśmy wiadomość, że na jednóm 
z ostatnich posiedzeń rady miejskiej tu ­
tejszćj prof. Biesiadecki wniósł p ro jek t, 
aby zarsęd miejski uczynił stosowne kro­
ki celem urządzenia w mieście tutejszem 
ogródka dziecięcego. Sądzimy, że obo­
wiązkiem będzie lekarzy, należących do 
składu rady miejskićj, poprzeć ten wnio­
sek tak  w sekcji szkolnćj, do którćj zo 
stał odesłany, jak i w pełnćj radzie.— 
Ogródki te tak ważne pod względem wy­
chowawczym dla dziatwy od 3 do 7 ro­
k u , która się tam ćwiczy w poznawaniu 
świata zewnętrznego i w karności, mają 
i pod względem higienicznym wielkie zna­
czenie z powodu korzystnego wpływu, 
jaki wywiera na zdrowie dziatek w tym 
wieku, systematyczne ich zajęcie na otwar 
tćm powietrzu pod czujnym dozorem o- 
soby, tćj rzeczy się poświęcającćj".

Ze stanowiska pedagogicznego nie m o­
żemy nic ująć, a niewiele moglibyśmy do­
dać; cieszyć się nam wypada, że lekarze 
nasi na sprawę wychowania baczną a u

miejętną zaczynają zwracać uwagę swo­
ją; przybywa nam sił na polu, które ich 
niemało potrzebuje.

Bosye jest przejść się po plantacjach 
Krakowa i chwilkę tylko przypatrzeć się 
zgromadzooćj tam dziatwie, ażeby zało­
żenia ogródków froeblowskich zapragnąć 
i zażądać, a zażądać stanowczo i bez­
zwłocznie, Któraź matka nie wysyła tam 
swych dzieci (często niestety niby lalki 
postrojone), ażeby na świeżćm pobyły po­
wietrzu, wspólnie z innemi zabawić się i 
pobiegać mogły, dzieci spędzają tu nie- 
zaledwie dni całe.

Świeżego powietrza niewątpliwie zaczer­
pną, ale ileż to nie zaczerpnie ich oko, 
ich ucho, czego ich oko widzieć, a ucho 
słyszeć nie powinno? Mogą się swobo­
dnie poruszać, ale zawsze ze szkodą plan­
tacji a często ze szkodą własnego zdro­
w ia, w żadnym zaś razie pobyt ich tu 
kilkogodzinny nie przyczynia się do ich 
moralnego i umysłowego wykształcenia.

Dzieci tam nie są ani serdecznie ani 
umiejętnie zatrudniono.

Serdecznie zaś a umiejętnie dzieci za­
trudniać, jest podobno w sztuce wycho­
wania jednćm z najważniejszych i naj­
trudniejszych zagadnień; należy bowiem 
dzieci ustawicznie, ciągle tak umieć za­
trudniać, ażeby wesoło, ochoczo zarówno 
wzrastały w siły fizyczne jak  i przyzwy- 
czajały się do tego, czego po nich wzglę­
dy wyższego wychowania wymagać mają 
prawo, a przecież, ażeby poza próg swe­
go nie wystąpiły świata.

Ogródki froeblowskie starannie a umie­
jętnie prowadzone, temu odpowiadają za­
daniu, doświadczenie nas poucza, że dzie­
ci , które lat parę tam przepędziły, od­
znaczają się późnićj w szkołach pod ka 
żdym względem.

Ogródki dziecięce, ochronki wchodzą 
i wejść powinny w ukł d publicznego wy­
chowania, niezawodnie jak  każde inne za­
kłady, tak i ogródki froeblowskie mogą 
powstawać i rozwijać się w skutku p ry­
watnych zabiegów, ale niemnićj jest praw­
dą, że i o nie jak  i o inne szkoły każda 
gmina ustnie starać się powinna, nie na 
leży czekać, aż się jakie miłosierne znaj­
dzie serce, które je dla dobra miasta do 
życia powoła, na chęci pewnoby nie j e ­
dnemu nie zab rak ło , ale zabraknie na 
środkach, zwłaszcza w pierwszych chwi­
lach nim szersza publiczność o założeniu 
ogródka się dow ie, nim się rozmyśli i 
dzieci swoje do zakładu posyłać zacznie, 
zresztą na zbyt małą skalę założony o- 
gródek, nie przywabi do siebie rodziców 
i słusznie, bo on swemu celowi tylko w 
części zdolny jest odpowiedzieć.

Kraków nasz pod względem wychowa­
nia powinien wszystkim innym naszym 
miastom przewodniczyć, bo on jest wszak­
że i naszego serca i naszćj myśli stolicą.

Przegląd Lekarski odwołał się do leka­
rzy w radzie miejskićj zasiadających, my 
odwołalibyśmy się w imię lepszego wy­
chowania dzieci do ojców rodzin w ra ­
dzie miejskićj zasiadających, lecz nie uwa 
żamy tego za potrzebę, w sekcji szkolnćj 

Izasiadają mężowie, których znamy i ce­
nimy, którzy sprawę tę ocenią jak  nale­
ży, nietylko ją  radzie pełnćj do przyję­
cia przedłożą, ale pod ich okiem i kie­
runkiem ogródki froeblowskie zwać się 
zaczną krakowskiemi, bo w nich nietylko 
dzieci nasze rozwijać będą siły swe fizy­
czne i umysłowe, ale kształcić będą i swe 
serca i swoje wyobraźnię.
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kupon ubiegły —0* 
4%  L isty zast. polsk. ser. 1 

kupon ubiegły —041 
4°/0 L isty  zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły —041 
5°/0 L isty  zast. polsk. now .

kupon ubiegły — 051 
4°/0 L isty  likwid. polskie 

kupon ubiegły 03 
6°/d L isty  zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 248 
6%  L is ty  zast. banku  wU i.

kupon u b ieg ły — 048 
Akcje kolei warsz. wled.

„ „ K arola Ludw.
„ „ C zern .-Jassy ..
„ b anku  dla h. i przem80 

Losy 5 %  (D onau Śegulir.) 
Lo3y prsm . w ęg iersk ie .. 
Losy 3 %  tu reck . 400 f r . . .  
Losy m. S tan is ław o w a.. . .
Srebro nowe a as try aek ie .. 
Srebro w kuponach . . . . . .
Srebro (obrączkowy rubel) 
Kuble papier, rossyjakie ,
T alary  pruskie  ................
D ukat obrączkow y. . . . . .
20-franków ka .
Rum uńskie oblig. tal. 100

WIEDEŃ, 29 stycznia. 
Dług państwie:

' Kenta austryaeka . , . .  5°/ 
f. „ w srebrze 5°/ 

Lesy.
Rzad. z r. 1839 całe za  10C 

„ „ 1839 »/» * 1°°
4%  rząd. 1854 „ „ 250
5 %  n 18S0 całe „ 50*

„ „ 1860 s/f »
Rząd. 1884____ .. .1 0 0
Como B entsn  za 2 0 . . , ,  
W egier. po i. pramiow. 10 
Kredytowe 18(50 r. 100 wa. 
O is ry . . . , .  „ 40 „ rak.
D onau Bas&ptisshff. 100 „

r  m

\1*Ó ja

v> t o i f *  i

36 6 0 7 . o

72 — 73 60

78 50 .80 2

93 — 95 —

81 75 93 75

92 — 94 —

78 75 80 §5

88 50 90 2ć

93 75 95 7fc

93 50 95 50
S26 — 230 -
149 — 152 —

96 — 89 —
102 — 105 —
77 — 79 —
24 50 26 5u

106 — 108 —
105 50 107 26
161 ... 167 —
148 26 149 60
182 164 -

5 04 5 14
8 62 8 71

43 — 45 -

87 30 67 4<
71 66 71 .’.0

107 50 108 6<
!07 60 308 50
94 2? 94 6<

i03 » • 103 n
123 6 124 —
148 60 147 —
26 - ------

102 26 m a so
184 - ■85
38 — 39 —
96 50 97 _

In sp raku  . ,  n a  20 fl. wa.
■«.-* ■ w icsj a.& ll? ii. m.t-

Krakowskie a a  20 „ w-
•ten(jsuay) „ 40 „ „

f’a liy  . . . . .  „ 40 „
i&udulfe, . . .  „ 10 „ wa
8 sh n  . . . .  „ 40 ,  n k
S a lzb u rg a .. „ 20 j  w»
a t. Genois „ 40 „ m*
T r y e s tu . . . .  „1 0 0  „ „

u ,, 50 „ wa.
W alas ta in . .  „ 20 „ mk.
W iadiłobgrślts. 20 „ „

SŁSigacJe. 
Indem nis, buków .. , .  5°/ 

» galicyjskie . .
9 siedmiogrodzki! 
„ w ęgierskie . .  

Ind . wag. s  k lauz. 1867 
To#,, kol węg. sr. 5:79sz.l2C

&kg|s b sa k ro s : 
Anglo-amstr. z s  fl 120 wa. 
A nglo-huagaria „ 80 „ 
B odsn Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
C reditanst. austr. 160 „

„ allg. ung. 160 „
Commissionsb. w. 200 „
Depositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank  czeski 100 „
Franco a u s tr .. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galie, banku hip. 180 „

„  dla h. i p rz. 80 „
„ ŁandsbkLwówlOO ,  

Handalsbk W ied. 160 „
Interventionsb. na 80 „ 
Landerb. V e re in .. 80 „
S a tio n a lb an k  ...........„
Ogólnego austrj. 200 „
O nionbank . ,  za ’200 „
Yereinsbk austr. 80 „
"e rk ek rsb an k  . ,  S00 „
W.-oH-ąL-.rbk wv>d. 150 
W echslstub GasaoS, 80 „
W ien .B ukY ereia  80 „

„ Cassa-Verein 80 „

feslsls
Areyka. A lb rech ta .200wa,

I

łd 50 
18 75 
16 — 
38 — 
•25 — 
30 

118

74 75
76 75
77 — 
79 — 
77 50 
88 70

295 76 
96 — 

279 - -  
68 50

331 56
i 80 — 
186 -  

130 — 
1160 - 
200  -  

129 7 
99 -  

238 -

l0 2  -

530 50 
932 — 
3 14 -  
•24S — 
204 — 
248 -  
320 — 
•202 —  

375

Za —
18 -

29 5; 
27 25 
15 2 
39
25 5i 
31 -  

118 50

23 75 
2-3 —

75 25 
77 5‘
77 50 
79 50
78 — 
93 90

296 25 
96 50

280 
109 50 
331 75 
DO 60 
188 —  

131 
1165 
210
130 ■ 

99 ćO
242 

94

302 50
151 -
131 -  
964 
155 -  
249 — 
■>M 50 
248
3 i l  -  
•204 — 
376 -

167 50

AM5M Skórne w. a. 200 sr. 
BiSfasa, N ordbahn 150wa 

W estbahn 200 „ 
D niestrzańska fl. 200 sr. 
Uux iiotieniiuii wa. SOU sr 

„  „ L. B. 200 „
Elisabeth , 200mk.
,  L inz Budw. w.a. 20( 
E peries-Tarnow  200 
ifardin. N ordbhn lOOOmk. 
iS>s»55, Józefa w.s. 200 ei 
Fiinfkirch. Barcs 200 „ 
Gal. K arl Ludw. 210 „ 
Graz-Kdflaeh góra. 2C0 „

„ „ I I  emisji 80 „
Kasohau Oderberg 200wa. 
Lsmb.Gzesm. Jassy  200 „ 
Miihr.Sek.Oent.wg. 200 sr, 

u „ I I  emis. 200 „ 
O sslŃ ordw stb  wa. 200 sr, 

* lit. 8 .  „ 200 „ 
O strau-Friedland 200 „ 

-Praga-D ux „ 150 „
B adolfbahn „ 200 „
Siebenbiirger I. „ 200 sr. 
S taatsbhn (500 fr.) 200 ,

„ I I  emisji 80 ,, 
Sfldbhn (Lombard.) 200wa. 
Sfid-nord Verbind. 200ink 
Suez-Canal-Gtes. fr. 600 
T heisabahn. . . . .  200wa.
Tramw&y wied. . , 200 „ 
Turnau-K ralup-Prag200 „ 
Węg. gal. I. Ł npk. 200 sr 
b Nordostbh.ws. 200 „ 
n Gatbbn (500 fr) 200 „
„ W e s tb a h n ., ,  200 „

Akeys isFzgssptem,
B augssells. allg. eost 81 

b W ied. . . .  10< 
Bauverein „ 100 „
Forstprodukte  ............ 100
Hiittenberger E is. 200 „ 
Inneberg h u t . . . . . . .  141
K ałusza.. . . . . . . . . . .  20(:
Mass. cegieł, w i łd . . .  2Qi 

b „ i  bud, lwów, 10* 
Neub, M ariazal h u ty . 10<
Pareelacyjne g a lic .. . .  10
HchłSghffiSfele P a p ,. .  10‘ 
W ied. jisrae iaay jne , .  100

17 ! —
44 

738 
fl7  56

49 7
2 9 50
172
2175

20
80 25

227 50

179 
15 i 
136 —

-21S 60 
185 —

103 - -  
69 —■

174 —
338 60

191 50
175 50

! 4  — 
366 —

54 50

i26 —
74 £0

12  —  

:?8 — 
01 60 
23 50 
•36 — 
{09 —

69 -  
116
183 60 
140 —

Z 5 
144
2 . 19 — 
U H  -  

39 50 
148 
2e0 50 
210  60 
173 -  
2 1 8 5 -  
321 -  
181 -  
228 — 
380 -

180 —  

151 -  
137 -  
137 -  
816  -  

185

103 5
170 -
175 -  
333 50

192 —
176 —

235
367 -

155 50 
151 
127 
175 50

•212 50 
•279 
02 60 
24 -  

131 -  
310 -  
130 —1

Łtety s m im m ,
B'dLE.r. iosS2/4-' 3 ?

f? n
B „ gm. 40

O ntr, dd. iirest 20 1. S0/, 
„ „ 40 51/  > u

■iaiMi. Iow. k re d .. . 4ef
3 » V. . . . 5®, ,
„ Banka 'Syp. . . .  <?"
* Bsak. W toi, . , ,  g»/. 

liatiasalbaak m, k,,. go,, 
• » w. a . . .  5%

Oest. Hypoth. 10 roez, 51/, 
n b 60 „ 51/.

5 . Kred. & T orach ,, 5 
»  » » 10 6%

» 85 „ 5«;0
„ Eentenbank 36 5y2 
„ ,, 36 6^/2

Sparkasse I  anstr. 30 !>’/._ 
u  u  u  52 5 Y2

W eg, to w. k red .. . .  5*/» °/o 
Wien. Hyp. Kasse

pisneszsistem r
Areyks. Albrechta. lOOwa
Alfbld Fiam e 5%  sr. 
Bauges. allg. ostr. 5° /0 sr.

Wien. 6 %  „ 
Dniestrzańskie . . ,  6 ° / 0 „ 
Dus-Bodenb. 1871 5%  „ 
Slissbeth 6 %  „

» emisja 1862 5°/s „ 
n (Linz-Budweis) 5° / 0 „ 
n b em. 1872 60/0 „ 

Para. Nordbb Kt.k. 6%
B s W.®. 5S-'9
» * B 5 %  sr

' 0  7?

70 — 
117 
124 50 
140 60

F ran s. Jo sef „ 
F im fk .-B ńrcser.. 6°/0 „
S a l. Siar. L ud. „ 5 %  „

„ II. em. „ 5 °/0 „
a 1871. m .  u 5 %  „

Hiittenb. Eisen-Gew.50/ 0 „ 
Inneberger „ 5 %  „
Kaseh. O dsrb. „ 8 %  „
Lwow.-Osera .-Jassy;

„ l .  1865 w. a. 5 %  »
b I I . 1867 
a I I I .  1868 
„ IV  1872 

M ahr. Sah.Gntr.

5%  a 
5%  z 
5%  .

00
"8 -  
83 2 
*6
94 50 
73 50

94

90 30

87

98 — 
96 — 
83 50 
95 —

90 50
91 — 
93 —

63 50 
88 75

88 50
00  —  

99 26
88 60 
87 -  
01 75 
93 40

101 50 
97 —
95 3 5
82 fiu
83 50 
91 90

85 75 
76 75

89 —

95

S» 5 > 
•4  76

60 BO 
90 — 
31 60

88 
80 60
80 

3 00 
86 60 
86
95 60

80 76 
91 26
93 50
94 — 
69 5< 
89 2; 
91

100 2f 
99 7; 
89 ~  
88 -  

102 -  

99 7(

97 6
96 36
83 -
84 -  
92 1

73 £0

89 50

4 1
” *

O est.N dw stbw .a, Sc/0b) 9 - zO 9 4o
Rudolfbahn „ 5%  „ -3 60 A 3 75
Siebenlli!-, I, „ 50/,, „ 88 — 88 60
rfudbate; (Lom bardy) , 08 75 109 2
-"itr n,-r3 Vs r )5. w. j...-,!) 96 60 07 _.

Theissbahn 5%  sr. — — —
w ęg. gai. Ampk. S9/;. „ 86 50 86 75

p Nrdo** 300 5 %  „ 83 83 50
a Oslbfea 800 5s/) „ 75 90 78 20
„ W estbahn 5 %  „ 89 — 39 60

W ikste sg  3 ssiss.
F ra n k fta t akant. 6 «j. 91 90 92 "0
H am burg „ V* . 80 20 89 30
Londyn „ 4 1 /s * i 8 90 109 —
P ary ż  „ S „ 42 55 4g 65

S e a s iy :
B u k a t w ażny. 5 13 5 14
20 frank, austr,

„ francuz,. . . . . 8 67 8 68Srebro 107 25 107 50
T alar pruski 162 75 163

LW9W 23 stycznia.
Akc. banku Lip. gal. 16 233 50 235 59

n „ krajów . 100 — — 87 —
-iaty W t  g a lic .. . ,g°/D 79 — 79 60

fl 3 n . . . 72 — 73 —
h , banku  hip. 8%  
B a włościan 6°/f

88 50 89 —
94 — 96 —

>bligi ind. galiayj, 5 % 77 l f 77 65
•ó& npeijsl ros, . , . , 8 80 8 95
febel srebrny  obraca®.. 1 65 1 73

3  • papier. 1 48 1 49

WARSZAWA 25 stycz. Ks. k. Es. k.
V esic Londyn 1 f. st. 3 m. — 7 35

„ _ P a ry ż  300fr.lO d. 87 15 87 45
-  (W iedeń 150 złr. — — 09 35

Ubsje kol. warss.-wiad _ — 96 —
a a warsz.-bydg, 72 76 73 25
b „ warsss.-teresr 16 ~ 117 —

Asty  wwfc sa g i 1 . .  4«/t 94 2 94 50
b B b 9. 4-;V 93 30 93 £0

kupon ubiegły — 36 _ —
» n n o w e . . , ,  6% 93 90 93 50

kupon abiagły — 45 —
s H kidd& ayjne,. 4% 79 35 79 65

knpoa nbiegfyj
-

60 —~ —

Wiadomości telegraficzne.
Lwów 28 stycznia. Rady powiatowe w 

Skołe i Stryju postanowiły wysłać pety­
cję do rady państwa i ministerstwa o 
przyspieszenie budowy linji beskidzkićj 
kolei Albrechta, dla zapobieżenia zagra 
żającemu głodowi.

Wiedeń 28 stycznia. Podczas dalszych 
obrad nad pro|ektem  do prawa, dotyczą 
cego organizacji władz uniwersyteckich, 
wniosek o odroczenie odrzucono, po o- 
świadczeniu się przeciw niemu sprawo­
zdawcy Miklosicha i ministra oświaty p. 
Stremayer. Ostatni oświadczył przytćm, że 
uniwersytety są zakładami rządowemi do 
pielęgnowania nauk, w jakim  to celu nie 
należy stwarzać form nowych, lecz istnie­
jące rozwijać stósownie do potrzeb cza­
sów obecnych.

W następnych obradach szczegółowych 
odrzucono wniosek dodatkowy ks. kardy­
nała Schwarzenberga, aby wydziały skła­
dały się także z kolegjów doktorów, po 
mowie m i n i s t r a  U n g e r a  przyjęto 
bez zmiany całe prawo w drugićm i 
trzecićm czytaniu wedle wniosków komi­
sji, a odrzucono rezolucję wydziału, aby 
wydział protestancko-teologiczny w W ie­
dniu wcielić do uniwersytetu.

Praga 28 stycz. W ydział prawny tu ­
tejszćj wszechnicy zaproponował na o 
próżnione katedry prawa kościelnego i 
niem ieckiego, przez odejście dra Schul- 
tzeg o — profesora monachijskiego Berch- 
tolda.

Bordeaux 27 stycz. Parowcowi pakie­
towemu „Araucania“ udało się d. 25 bm. 
uratować załogę austrjackićj barki „Ared- 
do M attutino“, którą spotkał bez masztu 
niedaleko przylądka Ortegal.

Llsbona 27 stycz. Testamentem zmar 
łćj onegdaj owdowiałćj cesarzowćj bra- 
zylijskićj mianowaną została m atka króla 
szwedzkiego uniwersalną spadkobierczy­
nią. Uroczyste pochowanie zwłok zmarłćj 
cesarzowćj odbędzie się d. 29 bm.

Petersburg 26 stycznia. Postępowanie 
procesowe przeciw mordercy Nieczajewo- 
wi przełożone zostanie na język francuz- 
ki, i wedle rozkazu cesarza bez jak ie j­
kolwiek zmiany ogłoszone, by zagranicy 
dać dowód, jak  niesłusznie uważano czas 
niejaki Nieczajewa za politycznego wy­
chodźcę, by go przez to wydrzeć rękom 
karzącćj sprawiedliwości.

Przegląd polityczny.
W  Koln. Ztg czytamy następującą ko 

respondencję z Wiednia, dotyczącą zapro­
wadzenia w Galicji wyborów bezpośre­
dnich: „Nie jest już więećj tajemnicą, że 
kilka tygodni temu z powodu obradow a­
nia nad reformą wyborczą, cesarz F ran ­
ciszek Józef z własnćj inicjatywy poru­
szył kwestię galicyjską i przytćm wy­
rzekł, że Polaków nie należy krzywdzić 
w prawach, dziś przez nich posiadanych; 
lecz należy również wystrzegać się u- 
stępstw, przekraczających granice tego, 
co do dziśdoia zostało uznane za cał­
kiem wystarczające. Jeszcze przedwczo­
raj w wieczór musiał hr. Wodzicki mało­
dusznie powtórzyć kolegom swoim w ko­
le poLkićm te słowa cesarskie, jako  u- 
słyszane z ust Andrassego: „Galicja przy­
stępuje wespół z innemi krajami do re­
formy, a Polacy nic na to nie poradzą, 
czy pozostaną w radzie państwa, czyli 
ją  opuszczą.11 Dnia 24 b. m. projekt re­
formy wyborczój, ułożony przez miui- 
sterstwo wespół z mężami zaufanymi, po­
słano cesarzowi do Bady.w

W tćj samćj chwili, gdy w Niemczech 
kwestja jedności w ustawodawstwie na 
nowo i źywićj, niż przedtćm podniesioną 
została, kanclerz niemiecki wręczył ra ­
dzie związkowćj projekt wspólnego dla 
całych Niemiec procederu karnego wraz 
z motywami, oraz postawił wniosek, aby 
projekt ten oddano pod obrady ludzi fa­
chowych, i w tym celu powołano do Ber­
lina komisję, złożoną ze znakomitszych 
prawników niemieckich, jak równie aby 
zasiągnięto zdania komitetu prawniczego 
co do składu rzeczonej komisji.

Wiadomość, że Thiers w czasie pobytu 
swego w Wiedniu na wystawie powszech- 
nej będzie się starał spotkać się z Bis- 
murkiem dla porozumienia się względom 
spłacenia piątego miljarda, stwierdza się 
w drodze telegraficznćj na podstawie ar­
tykułu rządowego dziennika Evenement. 
T h ie rs o w i przedewszystkićm chodzi o 
przyspieszenie ewakuacji, aby módz na­
stępnie przystąpić do rozwiązania zgro­
madzenia.

Ostatnie telegramy.
Berlin 29 stycznia. W edług Prov. Corr. 

stanowić będą najświeższe oświadczenia 
księcia Bismarka w izbie poselskićj punkt 
wyjścia do nowych rozważań i obrania 
nowych kierunków w administracji pań- 
stwowćj; o tyle zmiana prezydjum mini­
sterstwa pruskiego wywrze prawdopodo­
bnie bardzo znaczący wpływ na dalszy 
rozwój spraw państwowych.

Koburg 29 stycznia. Coburger Ztg po­
wiada, że rzekomo z półurzędowego źró­
dła pochodząca wiadomość o zamierzo­
nych zaślubinach księcia Edinburga, nie 
ma żadnćj podstawy.

Paryż 30 stycznia. O dbyła się rozpra­
wa sądowa w sprawie wydalenia z F ran ­
cji ks. Napoleona, L e f r a n c  oświadczył, 
że całą odpowiedzialność za wydalenie 
bierze na siebie, prokurator poparł to o- 
świadczenie. Sąd odroczył dalsze rozpra­
wy na dni 14.

Minister spraw zewnętrznych wniósł, 
ażeby przy ministerstwie handlu utwo­
rzyć międzynarodową komisję z delega­
tów mocarstw , które przystąpiły do u- 
mowy, ażeby przyszłe układy o kontrakt 
handlowy ułatwić.

Solura 29 stycznia. Djecezjalna konfe­
rencja biskupstwa bazylejskiego, która 
się wczoraj zebrała na n a rad ę , by ob- 
myśleć środki postępowania przeciw bi­
skupowi Lachat, nie powzięła jeszcze ża­
dnćj uchw ały; pomimo to jednak mię­
dzy stanami: Beru, Aargau, Śolura, Thur- 
gau i Bazyłeą panuje co do zasady zu­
pełna zgoda. Rozchodzi się już tylko o 
stanowcze zredagowanie uchwał w myśl 
podanych wniosków.

Londyn 29 stycznia. Times pow iada. 
Jutrzejszy wykaz bankowy przedstawi 
tak korzystny rezultat, że w zwykłych 
stosunkach mogłoby nastąpić zniżenie 
eskonta; publiczność jednak oświadczy 
się prawdopodobnie za zatrzymaniem do­
ty chczasowćj stopy procentowćj.

Washington 29 stycznia. Teatr naro­
dowy stał się pastwą płomieni.

Nieprzyjacielskie kroki Indjan na te- 
rytorjum Oregan zam ieszkałych, dotąd 
jeszcze nie ustały. Całe rodziny uciekają 
z obawy przed rzezią. Wysłano tam po­
siłki wojskowe.

Kara a. — W ie d e ń  30 styczn., god. 2 .20. 
Srebro 107.25. — Akcje kredyt. 331 50 — 
Lombardy 191 50 — Losy z r. 1860 — .—. 
L o s y  1864r. 14u 50 — Akcje franko-sustr.
128.50. — Napoleony 8.67—. — Akcje kol. 
gaiio. Karola Ludwika 227.75. - -  Akcje 
kolei Iwowsko-caerniow 1 5 0 — . — Akcje 
kolei północno -wschodnićj 150 50. — 
Akcje banku swiązkowego (Vareinsbsnk) 
203.—.— Renta w srebrze — .— .— Obligi 
indemn. galicyjskie 77.15. — Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 232.— .— 
Akcje angło-baaku 298 50.— Akcje kolei 
rząd. 330.— . — Akcje kol. siedm. 1 74—. 
Akcje kol. Rudolfa 170.—. —  Tramway
366.50.—Akcje banku budowy 213.— .— 
Akcje kolei wschodnićj 128.50. — Akcje 
banku anglo-węg. 96.—. — Unionbank 
260.—. — Losy tureckie 77 20. — Losy 
węg. prem. 102.30. — Akcje kolei bo gum. 
180—. — Akcje kol. Elżbiety 250 25. — 
Akcje kolei północno zachodu. 215 25.— 
Akcje franco-hungaria 99.—. — Ogólny 
austrjacki bank 352.75. — Akcje nowego 
wiedeńskiego tow. Tramway — .—.

Usposobienie giełdy: stalsze.

R edaktor i w ydawca: dr. L udw ik Gumplowiez, 
R edaktor odpw iedzialny: Stan. Gralichowski.
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H, Ordyńca panu Polakowi
n a  je g o  b ro szu rę  pod  ty tu łem :

„prawo przedL Biłą“
i n a  u w ag i w n iśj p oczyn ione p rzeciw  broszurze 

pod ty tu łem
„Kwestyja ludu starozakonnego w Polsce".

P a n ie  P o la k u !  W  b ro szu rze  sw ojej ośm ieliłeś 
się p u b liczn ie  odezw ać pod  p łaszczyk iem  Prawa 
przed s iłą , że ty lk o  m y P o lacy  ka to licy  je s te śm y  
ludem  w ybranym  p rzez  B oga, że żydzi w n aszym  
k ra ju  zam ie sz k a li, zag a rn ę li w sw oją m oc cały  
p rzem y sł i h an d e l, a  za tem  ca łe  bogactw o k ra jo ­
w e, że z p raw  ich  re lig ii i w ykszta łcen ia , są  n a ­
rodem  chciw ym  i  n iep rzeb ie ra jący m  w środkach , 
a  za tem  z a g ra ż a ją  naszej p rzyszłośc i, i ja k o  s ta ­
now czy środek  naszego  o ca len ia  sio z pod  ich  j a ­
rzm a  i przem ocy , n a rzu casz  p u b liczn ie  p ogardę  
d la  tego  lu d u , o raz zerw anie  z n im  w szelk ich  sto ­
sunków  hand low ych  i przem ysłow ych , j a k  rów nież 
dow odzisz, że  tym  sposobem  będ ą  zm uszeni p rze jść  
n a  w iarę  k a to lick ą  i p o łączyć  się z nam i.

O tóż zdan iem  m ojem  lep ie jb y  by ło , ab y  p an  
P o la k  p o stan o w ił pop racow ać w ięcej n ad  so b ą , a 
pozbyw szy  się średn iow iecznego  fanatyzm u , zd a­
n ie  sw oje zaczą ł ob jaw iać , a le  n ie  n a rzu cać  p u b li­
cznie, a  to z p rzy czy n  n a s tę p u ją c y c h :

1. Je ż e li  p a n  P o la k  p rz y z n a je , że w ia ra  k a to ­
lic k a  je s t  n a jd o sk o n a lszą  , to zechce ta k ż e  p rz y ­
znać, że ta ż  sam a w iara  n as uczy , że jeden tylko 
jest Bóg, który wszystko stworzył, a  za tem  stw o­
rz y ł  i żydów  —  p o g ard zać  w ięc  stw orzen iem  bo- 
sk iem , tem bardzie j stw orzeniem  te m , k tó rem u  P. 
B óg  p rzezn aczy ł żyć  obok  nas, je s t  pogard zać  sa ­
m ym  S tw ó rc ą , a  za tem  i so b ą ; a  chociaż p an  P o ­
la k  pow ątp iew a w sw ojej b ro szu rze  o m ojem  p o ­
chod zen iu  p o d  w zględem  re lig ii i rodu, spodzie­
w am  s ię ,  że w ia ra  m oja , k tó re j zasady  prow adzą 
do zgody, je d n o śc i, m iłości b liźniego, n ie  osłabn ie  
p rzez  to P ań sk ie  p ow ątp iew an ie , a  nazw isko m oje 
d osta teczn ie  p rzek o n y w a każdego  znającego  h isto- 
r y ją  narodow ą, o m oim  ro d z ie ; i  chociaż n ie  j e s ­
tem  w K rakow ie  u rodzonym  (czego m ocno ża łu ję) 
n ie  u w aża łem  za  n iezb ęd n e  podpisyw ać się im ie­
n iem  P o lak a .

2. P o ję c ia  p ań sk ie  o so lidarności pod  w zględem  
h a n d lu  i p rzem ysłu , lu d u  k a to lick iego  w Polsce, 
d o w o d z ą , że P a n  m asz dobre  chęci — a le  n ieza- 
pom inaj P an , iż od chęci do czynu  je s t  je szcze  
p ew n a  odległość, k tó ró j ro z są d e k  n ie  ra d z i p rz e ­
skak iw ać , gdyż bardzo  ła tw o  m o żna w paść  w o t­
ch łań  n iep o rząd k u  i  n adużyć, k tó re  w  re z u lta c ie  
m ogą ty lko  p rzyczy n ić  się do naszego  upadku mo­
ralnego a n aw et i materyjalnego; albow iem  w szelk i 
ab so lu ty zm  doprow adza do despotyzmu, a  zatem  
i  d la  n as sam ych  n ie  by łb y  k o rzy stn y m ; zaś pod 
w zg lędem  m atery ja lu y m  z boleścią w yznać  m uszę, 
że żydzi są od nas siln iejsi, gdyż oddaw na ju ż  
zo rg an izo w an i w przedm iocie  h a n d lu  i p rzem y słu , 
w ten czas k ied y  m y zaledw ie  zaczynam y się o rg a ­
n izow ać w tym  w ydzia le  bogactw a k ra jow ego ; 
(n ie  w ą tp ię , że skoro  się ra z  do tego w zięto, to 
je s t  n a d z ie ja , że p rzy  d obrych  chęciach  i uczci­
w ych sposobach , zam ia ry  nasze  osięgną należy ty  
sk u tek ) a le  n igdy  śro d k am i gw ałtow uem i, o ja k ie  
P a n  P o la k  ta k  im ponu jąco  się d o m ag a , a le  środ ­
kam i legalnem i, uezciw em i, zgodnem i z p rz e k o ­
n an iem  i c h a rak te rem  w ie .szóści ludów  k a to lic ­
k ich  w P o lsce , a  k tó re  B óg i ro zsąd n i ludzie  p ro- 
teg u ją .

K to  chce pozbyć się b ru d u , zd a je  m i się , iż 
n a j w łaściw iśj je s t,  ab y  czysto się u trzym yw ał, a l ­
bow iem  b ru d  n ie  m ając  p o ży w ien ia , sam  się od­
d a li;  m ieliśm y p rz y k ła d y  p o zbyw an ia  się za  p o ­
m o cą  gw ałtow nych  środków  p lem ien ia  żydow skie­
go w H isz p an ii i in n y ch  m iejscow ościach , w p raw ­
dzie c ia ła  się p o z b y li , a le  du ch  złego p ozosta ł, a 
to z te j p rzyczyny , że je ż e li  d ob ry  pogw ałci z łe ­
go, to dobrego  pogw ałc i lepszy, a  lepszego je s z ­
cze lep szy  i  tym  sposobem  ludzie  pom iędzy  sobą  
czyn iąc gw ałty , n iszczą się  sam i, a  złe zaw sze n a  
tem  k o rzy sta  i coraz się w zm ag a; ten  sam  re z u l­
ta t  w ypad ł w Ja ssa c h  i w O desie. —  Żydów  wię- 
cćj je s t  j a k  by ło , ty lk o  podobno  pejsy , b rody  i 
c h a ła ty  w  osta tn ich  w y padkach , naj bardzićj u c ie r­
p ia ły . —

O tóż, n iech  p an  P o la k  zechce jeszcze  raz  p rze ­
czy tać  b ro szu rę  pod ty tu łe m : Kwestyja ludu Sta- 
rozakonnego W Polsce (dostan ie  j ą  P a n  w  każdej 
k s ięg arn i) a  p rz e k o n a  się P a n , że (oprócz p o m y ł­
k i d ru k a rsk ić j n a  s tr . 7, gdzie  je s t  w ydrukow ano  
Madziary wszyscy katolicy, proszę  czy tać  Madzia- 
ry prawie wszyscy katolicy i opuszczen ia  w k il­
k u  m iejscach  lite r, o raz być m oże, że  n ie  l i te ra c ­
k ą , lecz żo łn ie rsk ą  rę k ą  p isa łem , za  co w szystko  
n a jm ocn ić j p rzep raszam ); n ie  znajd z iesz  P a n  n ic 
tak ieg o , coby ob raża ło  p raw a  bosk ie , lu d zk ie , a l­
bo w ykrzyw iało  n a u k ę  C hry stu sa  lu b  p o rząd ek  
spó łeczny , j a k  to w  pań sk ić j b ro szu rze  bardzo  
się pow tarza . Z dan ie  m o je  w ypow iedziałem  n ie ja ­
ko  n ieo m y ln e ; a le  ja k o  k w esty ję  i n ie  d la  tego, 
a b y  n iszczyć je d n o ść  i zgodę ludów  zam ieszka­
ły ch  n a  ziem i P o lsk ie j, a le  d la  tego , ab y  j e  b u ­
d o w a ć .—  Je s te m  człow iekiem  i  żądam  po szan o ­
w an ia  ro d u  lu d zk ieg o ; u ro d z iłem  się n a  ziem i 
p o ls k ić j , p rag n ę  p rze to  pom yślności d la  w szyst­
k iego , co się rów nież  n a  te j ziem i zrodziło  i w y­
zn a ję  szczerze , że n aw e t pok rzy w a p o lsk a  n ie  ty le  
m ię p a rzy  j a k  k a ż d a  in n a , a  cóż dop iero  żydzi, 
k tó ry ch  ca łą  je s t  w in ą , że n iem ając  dobrego  o g rodn i­
k a , k rzyw o  w y ro śli; a le  w yrośli b u jn ie , bo ziarno 
ich  p rzew ażn ie  w zeszło  n a  z ie m i po lsk ie j i  dziś 
szydzić z n ich  n ie  w y p a d a ; z łe , ja k ie  się w n ich  
z n a jd u je , m ożna zdan iem  m ojem  popraw ić, ale 
ty lk o  dobrym i, a  n ie  złym i środkam i.

P ra c u jm y !  koch a jm y  się! podnośm y i rozpo 
w szechnia jm y cno ty  i  za le ty  ludów  naszy ch , w y­
szu k u jm y  j e  i rozn iecajm y , a  b ru d  sam  odstąp i 
i p ó jd z ie  tam , gdzie  zn a jd z ie  p o żyw ien ie ; ta k  po ­
s tę p u ją c , n ie  będziem y p o trzebow ali sam i p o d ­
p isyw ać się im ien iem  P o la k a , bo św ia t ca ły  p rz y ­
z n a  nam  tę  nazw ę.

K raków , dn ia  26 sty czn ia  1873 r.

(4030)
(H erb u  O stoja) 

z S uw ałk .

W  połowie roku 1872, na jednym 
z jarmarków w mieście Wadowicach 
znalezione zostały pieniądze w kwo­
cie 25 złr. 2 ct. — Praw y właściciel 
tychże, ma się o takowe zgłosić w u- 
rzędzie gminnym wadowickim.

Wadowice, 6 stycznia 1873 r.
Burmistrz

3936(i-3) Józef Raczyński.

W Zakładzie Introligatorskim

■ w  K r a l s o w i ©
z n a jd z ie  s ta łą  ro b o tę  k ilk u  zdo lnych

S 3  3T a c o  w n i l s ó w
35 płacą, od 7 -do 12 z łr. tygodniow o, a  to  StÓSO- 

wnie do zdolności.

Kilku Chłopców,
k tó rzy  p o k ończy li p rzy n a jm n ie j 4 tą  k la sę  n o rm al­
n ą ,  m ający ch  la t 14, p o trzeb a  je s t  do p rak ty k i in  
tro lig a to rsk ie j. — Inform acyj m ożna zas ieg n ać  li­
stow nie . 4036(1-3)

s r

LOS! MIASTA KRAKOWA.
Główne wygrane złr. w. a. 40 .000 , 35.000, 20.000, 15.000 itd.

Najniższa Wygrana złr. 30.
sp rzed a ją :

we Lwowie: C. k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie jego w Krakowie, 
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze

„ Galicyjski Bank Krajowy i filia jego W Brodach. 4025(i-?)
W Wiedniu: Bank und Weehslergeseh&ft der Nieder Oesterreichischen Escompte Gesellschaft.

sm m sm sa

LOSY Gfl&STi KRAKOWA
1 3 0  2 5  - w .  S b .  s p r z e d a j e

i  W-i.  DWORSKI
w  K r a l s o w i © ,  R y n e l s  G ł ó w n y  1 .  1 4 .

4035(1-?)

L. 25991. 4029(1-3)

O. k. Sąd krajowy podaje do po­
wszechnej wiadomości, iż celem 
wzniesienia wspólnej własności real-
„ości pod ' ™ D-  VL

276, 277, 278, ^79 (i. VIII. 
położonej w Krakowie przy ul. Sta­
rowiślnej i Polnej, składającej się z 
2ch kamienic 1-piętrowych murowa- 
nycKT domu murowan. parterowego, 
z kamienicy niewykończonej wycią­
gniętej po pierwsze piętro i z obszer­
nego ogrodu, zwanego: „Tenczyń- 
skim“, a należący do spadkobierców 
Antoniny, lo  voto Walterowej, 2o 
Launerowej, odbędzie się w gmachu 
c. k. Sądu krajowego w Krakowie, 
publiczna sprzedaż przez licytacyę 
tejże realności dnia 28 lutego 1873, 
a w razie, gdyby realność ta na pier­
wszym terminie sprzedaną nie zosta­
ła , także dnia 28 marca 1873 r. za­
wsze o godzinie 10 rano.

Cenę wy wołania stanowi cena sza­
cunkowa w ilości 67165 fi. 75 kr. w. 
a. poniżej której to ceny rzeczona re­
alność na żadnym z owych dwóch 
terminów sprzedaną nie będzie.

Każdy chęć kupna mający, winien 
przed rozpoczęciem licytacyi złożyć 
Komisyi licytacyjnej jako vadium 
10°/0 ceny wywołania, to jest 6716 
fi. w gotówce lub w listach zastaw­
nych galic. Towarzystwa kredytów, 
ziemskiego, albo Galie. Banku Hipo­
tecznego, albo nareszcie w Obligacy- 
ach Indemnizacyjnych, według kursu 
tych efektów w gazecie „Czas“ w ru­
bryce „płacą“, na dniu licytacyi no­
towanego.

Reszta warunków licytacyjnych, 
tudzież wykaz hipoteczny i akt osza­
cowania realności będącej przedmio­
tem sprzedaży, mogą być przejrzane 
w registraturze c. k. Sądu krajowego.

Kraków, 31 grudnia 1872.

u

■ATERJAL TARTY
jodłowy, ła tw y  do spławienia, je s t  do 
sprzedania  w ilości kilku tysięcy  sztuk 
na ta r taku  położonym nad Sanem.

Bliższą wiadomość udzieli zarząd dóbr 
Gdyczyna poczta Dynów. 3978(1-3)

PRAKTYKANT
zamiej scowy

w  w ieku  12 do 13 ła t ,  znajdzie  um ieszczen ie  w 
h an d lu  k o rzennym  Em. Kunza w Tarnowie.

4024(2-3)

Obfity i od w ielu  la t w zięty

Skład Zegarków
I .  HERZA

zeg arm istrza  w W iedn iu , S tephans- 
p la tz , 6, A ussenseite  des Z w ettlhofes,

poleca w ie lk i w ybór w szelk ich  g a tu n k ó w  dobrze 
regu low anych  zegarków  z ro czną  g w aran cy ą  w e­

d łu g  cenn ika.
Z eg arek  n ieu reg u lo w an y  o 2 złr. tan ie j.

G enew skie z eg a rk i k ieszonkow e.
S reb rn y  cy linder z 4 r a b i n a m i . . . - .   10— 13 fl.

„ „ z obw ódką z ło ta  i sp ręż . 13— 15 „
„ „ d a m s k i .......................... • . . .  13— 18 „
„ „ z  podw ójną  k o p a r t ą . . .  16— 17 „
„ „ z  k ry sz ta ł, szk łem  . . . .  14— 17 ,
„ a n k e r  z 15 ru b in am i ...................  16— 19 „
„ „ z  sreb r. kop . w ew nątrz  20— 23 n
„ „ z  podw ójna k o p e r ta . . .  18— 23 „
„ „ „ „ lepszy  21— 28 „
„ „ z  k ry sz ta ł, s z k ł e m   18— 25 „
„ z eg a rek  z podw ójn. kop . d la  w ojsk . 25— 30 „
, C y linder r e m o n to a r ..............  22— 26 „
„ A n k er rem ont, n ak ręć , z b o k u . . .  28— 35 „
„ „ z  podw ójną  k o p e r t ą . . .  36— 40 „
„ „ z  k rysz t. s z k łe m   30— 36 „
„ a n k e r  arm ee-rem ox to irs .........  38 - --45 „

Z łoty dam sk i zeg a rek  z 4 i 8 ru b in am i 2 5 — 30 „
„ „ e m a lio w a n y ................ 30— 36 „
„ „ z e  z ło ta  k o p e r tą  w ew n . 35 —40 „
„ „ em ałiow . z b ry lan tam i . . . .  40— 48 „
„ „ z k ry sz ta ł, s z k łe m .... 3 2 —45 „
„ „ z  podw . k o p e rtą  8 r u b i n . . .  40 -48 „
„ „ em al. z b r y la n ta m i ................... 50— 65 „
„ „ a n k e r  z 15 ru b in ......................  38— 44 „
„ „ b ard zo  e le g a n c k i .....................  45— 60 „
„ „ z podw ójną  k o p e r t ą   55— 65 „
„ „ b ard zo  e leganck i 66, 70, 80,

90, 100— 120 n
„ a n k e r  z k ry sz ta ł, s z k łe m .........  45 — 75 „
„ dam sk ie  zeg ark i a n k ro w e ..... ... 4 0 — 48 „
„ „ a n k e r  z k ry sz t. szk łem  . . .  45— 60 „
„ „ z podw ójną  k o p e r t ą ............ 60— 60 „
„ rem o n to irs  70, 80, 90— 100 
„ „ z  podw . k o p . . .  100, 110, 120— 150 „

R em o n to ary  d la  m yśliw . i d la  rzem ieśl­
n ików  w pakw onow ćin  okuciu  lub
ze z ło ta  ta lm i k o p e r t ą ...................  13— 17 „

S reb n e  łań cu szk i po fi. 2.60, 3, 4, 5, 6
7, 1 0 - 1 2  „ 

Z łote łań cu szk i po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 90— 100 „

B udzik i z g o d z in a m i..........................  7
„ ,  sam o zap a la jąc e  św iecę 9
„ z n a rząd em  do w y strza łu  i  za ­

p a la n ia  św ićey ...............................  14
P a ry z k ie  b u d z ik i w  e leganck ich  osłon.

b ro n zo w y eh ....................................  12, 13— 14 „
P rz en o śn e  z e g a ry  d la  k o n tro lo w an ia  s tra ż n ik ó w ,

n a  6 staey j, w erk  an k ro w y  w ru b in ach ,
n a jlep szy  w św iecio w y r ó b ....... 40— 48 „

T ak ie  sam e n iep rzen o śn e  n a  je d n ą  stac ję  28—  „
F ra n c u z k ie  zeg a ry  b rązow e eleganck iej form y, 18, 

20, 22, 25, 30 złr. ‘
F ra n c u z k ie  z eg a rk i z b ijącym  w erk iem , 28, 30, 40, 

50, 60, 70 do 100 złr.

P endułow e z e g a ry  w łasn e j fa b ry k i z 2  letniem  
poręczen iem .

C odziennie do n a k rę c a n ia  11, 12, 13 złr.
Co 8 dni 17, 18, 19, 20, 22, 23, 24, 25 złr.
B ijący  p ó ł i ca łe  godziny  32, 35, 38 złr.
B ijący  k w ad ran se  i godziny  50, 55, 60, 65 złr. 
R eg u la to r m iesięczny  30, 32, 35, 40 złr.
Za opakow anie  pondułow ego zeg ara  fl. 1.50— 2 fl,

gP IP - R ep a rac y e  u sk u te czn ia  się n a js ta ra u n iś j.

jg jtp * Z am ów ienia z p row incyi za  za liczk a  p oczto ­
w ą lub  za  poprzedniem  p rzesłan iem  n a leży tośc i, 
u sk u te czn ia  się p u n k tu a ln ie . P rz edm io ty  n iepodo- 
b a jące  s ię ,  ponatychm iastow em  o desłan iu , w ym ie­
n ia  się . Z eg a rk i p rzy jm u je  s ię  w  zam ian .

N a żądan ie , za p o p rzedn iem  n adesłan iem  
gotów ki lu b  za  p rzek azem  pocztow ym  w y sy ła  się 
zeg ark i i  łań cu szk i do w yboru .

Do łaskawego uwzględnienia.
W szystk ie  m o je  zeg ark i są  n a jlepszego  g a tu n k u , 

i d la  tego sły n ą  w św iście  d la  nadzw yczajnó j ta ­
n iośc i i  trw ałości. 3838(8-50)

czyli

„ G o r c z y c a  ■ w  O s irS ii’o . s ^ a o S i . . ' 8*

N A  S Y N A P / S
przy ję ty  przez  w szystk ie szp ita le  p a ry sk ie , am b u lan se , sz p ita le  w ojskow o, m ary n a rk ę  cesarska

i m ary n a rk ę  ang ie lską .
Z achow ać w szystk ie  w łasności p ro szk u  gorczycy, o trzym ać z ła tw o śc ią  

i w k ró tk ie j chw ili stanow czy  sk u te k  j a k  n a jm n ie jszą  ilością  lekarstw a, je s t  to 
z a d a n ie , k tó re  p. R igo llo t w n ajszczęśliw szy  i n a jp rak ty czn ie jsz y  rozw iązał 
sposób. A. Bouchardat , (A n n u a ire  de th ć ra p e u tią u e  1868, pag . 204).

D la  u n ik n ien ia  fałszyw ego p ap ie ru , w ym agać 
n a leży , ab y  o p a trzo n y  b y ł podpisem  w łaściciela .

D o każdego  p u d e łk a  d o łączoną je s t  in s tru k e y a  
w ję z y k u  polskim .

D ostać  m ożna u w ynalazcy  26 ru e  V ieille  du T em pie  w  P a ry ż u  —  w K R A K O W IE  w  ap tece  
g  p. Wiktora Redyka i w e w szystk ich  znaczn ie jszych  ap te k a c h  ce ln ie jszych  m iast E u ro p y .

ODCZYT
o metodzie zastosowanej do nauk historyi po­
wszechnej, literatury j statystyki, b ędzie  m ia ł p. 
Żaba w niedzie lę  2 lu tego o 12 godzin ie  w p o łu ­
dn ie  w  sa li  ra tu szow ej.
, W stęp  k o sz tu je  30 cent. — n a  dochód  Z ak ład u  
S. J ó  efa  O sieroconych chłopców .

B ile tów  n;tbyó m ożna w k s ię g a rn iach  p. Nowo- 
leck iego  i F rie d le in a , a  w n iedzie le  p rz y  w nijśc iu  
do sa li. “ 4031(1-3)

BUKIETY BALOWE
zacząw szy od 1 fl. i i Ł o t y l l o n o w ©  od 
10 k r . ,  w  n a jp ięk n ie jsz y m  w y b o rz e , m a n a  sp rze ­
d aż , tudzież  zam iejscow e w czesne zam ó w ien ia , 
w ykonu je  śc iśle  za  gotów ko lub  za  zaliczeniem  
3996(2-3) K a r ( ) j  p r e e g e

ogro d n ik  w  ogrodzio S trzeleck im  w K rakow ie.

W BIURZE ZLECEŃ
A. P. Świerczewskiego

w K rakow ie , n ab y ć  m ożna z w elnój ręki:

Dwie szafy biblioteczne piękne orzechowe, cztery 
lichtarze srebrne w stylu Ludwika XV, bilard uży­
wany, forsztowanie ozdobne z drzwiami I okuciem, 
maszyna do grubego szycia używaną.

4012(1-3)

Z pow odu w yjazdu  (ty lko  do 15 lu tego) do 
sp rz e d a n ia  dw a p ięk n e

itanolsi
z X V II. w ieku , zu p e łn ie  kom p le tn e , oku te  sre ­
brem  po z łacan em  i cyzelow ansm  , ob ite  aksam item  
h aftow anym  zło tem . W  jed n y m , sam ego  s re b ra  n a  
fun tów  18, d ru g i lżejszy , a le  b a rd zo  d e lik a tn ś j 
ro b o ty  i ozdobiony  ag a tam i in k ru sto w an em i zło tem .

M ożna obejrzeć  i-nabyć w H o te lu  K rakow skim  
N r. 33. 4034(1-3)

DZIERŻAWA
od św. J a n a  b . r . , o b e jm u jąca  200 —  400 m orgów  
ornój, dobre j p szen iczn śj g leby , J e s t :  £ 3 0 -  
s a s r a l s iL - c s s r a u K i .ą .

N a żąd an ie  k a p ita ł i Ł i l l Ł - o m . E i . a c t o t y -  
s l ę c z u j r  za liczony  być m oże.

^ - ? p l s y  d . o Ł ł a d . n e  p rzese ła ć  p ro ­
szę franco  p o d  a d re se m : R. T. K. p e r  GdÓW. 

4021(1-3)

Je d y n y  środek  hyg ien iczny  zab ezp iecza jący  i 
n iezaw odnie  leczący  w szelkie śluzo tok i i up ław y 
ta k  św ieże j a k  i zadaw nione . —  D o stać  m ożna 
w P a ry ż u  u  w ynalazcy  BRQU, B o u lev a rd  M agen­
ta  N r. 158 —  w K R A K O W IE  u  p. " W .  l i e -  
c S -y ls tB i, a p te k a rz a , o raz w e w szystk ich  znacz­
n ie jszych  a p tek ach  celn iejszych  m iast E u ro p y  i 
innych  części św ia ta . 3000(35-52)

B in  lim ism  
L. TABACZYNSKI

w  Tarnowie
poleca sw e pośredn ictw o w  sp rzed aży  i n ab y c iu  
dóbr ziemskich, lasów, realności miejskich, w ob­
jęciu dzierżaw, sprowadzaniu narzędzi rolniczych, 
w zakupnie i sprzedaży produktów surowych —
pod w aru n k am i b ardzo  p rzystępnem i.

L iczn e  stosunk i z z a g ra n ic ą , s ta w ia ją  m nie w 
po ło żen iu  rzeczone in te re sa  za ła tw iać  bezpo śred ­
nio w  j a k  n a jk ró tszy m  czasie.

P o sz u k u je  się  do n ab y c ia  5-ciu posiad łości 
ziem skich  po  300-— 500 m orgów  o b sz a ru —  lasu  
starszego  —  kom pleks p rzy  szosie o ile  m ożności 
b lisko  położony , — tudzież  dzierżaw cy n a  800 
m o rg ó v  ziem i w  d eb rć j g lebie.

N a zap y tan ia  frankow ane, bezzw łoczn ie udziele 
stósow ne w y jaśn ien ia . 4019(1-?)

JĘCZMIENIA
do siew u k o rzec  po z łr. 9 —  i

OWSA
f@8p* k o rzec  po zlr. 5 ct. 50, 

każdego  czasu  dostać m ożna

w Bodzanowie p. Wieliczką.
4018(1-2)

Tylko za 50 kr. jako cenę losu
w ygraó  m ożna

1000 dukatów w złocie.
L o te ry a  ta  zaw iera  je szcze  w y g ran e  n a :  * » » ,  3 0 0 ,  I O O ,  1 6 0  dukatów , & © ©  

fl. s reb rem , 3 oryginalne losy kredytowe I wiele Innych przedmiotów z dziedziny sztuki 
I wartościowych, razem

3 0 0 0  wygranych, w artości O O .O O O  złr. w. a.
Ciągnienie będzie 25 lutego 1873 r.

Nabywca 5 losów, otrzyma I los bezpłatnie.
Z am iejscow ą p u b liczność  u p ra sz a  się o łask aw e p rzy słan ie  p rzy p ad a jące j na leźy- 

tośc i za  losy , tudzież  o do łączen ie  30 k r. na  l is tę ,  k tó ra  sie w sw oim  czaaio p rzy śle  k ażd e ­
m u nabyw cy  losów.

Wechselstube der k. k. priv. Wiener HandeLsbank,
pierwej J. C. Sothen,

1 3 .  " W i e d e A ,  O - a r s Ł t o o s a . .  1 3 .  3091(4-12;

L osy  ta  są  do n ab y c ia  tak że  u  UST. I m t a e r ’a , k o llek tan ta  c. k. lo tery i 
w  K r a k o w i e .

1 Kurcze epileptyczne (padaczkę)
leczy  listow nie lek a rz  sp ecy a ln y  d la  ep ilepsy : O r .  O .  H ! i I l i a c h  

w B erlin ie , L o u isen s tra sse , 45. — T e ra z  leczy  p rzesz ło  tysiąc chorych.
3861(9-25

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w y d a j e  ~ w &  L w o w i e

i przez filje
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

od dnia Igo lutego 1873 r.

A S S Y G N A T Y  K A SO W E
5 procentowe płatne za 8 dni po wypowiedzeniu 
5 y 2 procentowe płatne za 14 dni po wypowiedzeniu 

procentowe płatne za 30 dni po wypowiedzeniu

1
8
m
m

i
>
i

6 y 2 procentowe płatne za 60 dni po wypowiedzeniu 
7 procentowe płatne za 90 dni po wypowiedzeniu.
Wszystkie Asygnaty Kasowe przed 1 lutego 1873 w obieg 

puszczone oprocentowane będą

_  od dnia I90 lutego 1873
i 0  V2 pi’° cent wyżćj z zachowaniem dotychczasowych terminów

wypowiedzenia.
ę> lwów, 20 stycznia. 1873. Dyrekcya. -

OGŁOSZENIE.

B A N K  G A L I C Y J S K I
d la

HaDdlu i  Przemysłu w K rakow ie, H
wydaje, począwszy z d. 8 stycznia 1873 r.

7%  Assygnacye kasowe z wypowiedzeniem 60-dniowem,
0 /  ” ” »  3 0 -  „

5 /2 /o n  »  „  14- „
® /o ii v 9? 8- v
a zarazem podaje do wiadomości, iż od dawnićj puszczonych 
w obieg assygnacyj kasowych, począwszy od wskazanego ter­
minu, procent według wyżój wyszczególnionej normy przez 
Bank wypłacany będzie.

3976(3-4) D v r ® 1 c o v a , .

pour les a rts  industriels 
' V l e x m e .  Z . Z*la#aci.3Łoat3LgaLflsso S ,  suta. -i

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson et de Smyrnę,
Veloutes et Moquettes.

Rideaux tulles brodćs, Cretonnes, Velours, Reps de laine
cou leu rs an tiq u es .

Speciality de broderies et applications artistiques, Tapisseries des Gobslins. 
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints, 

Ceramique pour panneaux et lambris,
F a ie n c e s  p o u r  s a l le s  d e  b a in s  e t  c a r r e la g e .  

Entree libre des magasins.

W y b ó r w m a te ry sc h  na meble, w kobiercach, haftach i fajansach
N ajw iększa  rze te ln o ść  knp ieck a  i a r ty s ty czn y  gnat. 3755(13-78)

X- !Planfeexisa»*e S, na lóm p i ę t r s s o .

Envoi Franco d’echantillons en province.

Nabywszy w powiecie Limanowskim

znaczną parcelę lasu
m am  zaszczy t podać do publicznó j w iadom ości, iż  p rzy jm u je  w szelk ie zam ó w ien ia  na
drzew o b u d u lco w e, j a k  n iem niój n a  gotow e d rew n ian e  bu d y n k i gospodarcze  w edług  po­
d anych  p lanów . °

T a k  je d n o  ja k o  tóż i d rug ie  w ja k  n a jk ró tszy m  czasie dosta rczyć  i w ykona ć 
je s te m  w m ożności.

J T O E Ł C ł i i i m .
w Krakowie. 3986 3-6)

W  drukarni „Kraiu* pod ««ry.ąd«m St. Gr»Hchowski#f®


